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Zajścia, zajścia, zajścia...
C zyteln icy  dzienników  zapew ne zwrócili 

uw agę na charakterystyczne ty tu ły  pow ta  
rzające się sta le  w prasie: „zajścia*4 . . .  Jest 
ich po kilka w każdym  prawie numerze. Raz 
ty czą  się ekscesów , czy  tum ultów  w Krako- 
w ei. to znów  w P rzytyk u, w Liszkach  
w  Skawinie, w Lesznie, w C zęstochow ie  
w  Radom iu . . .  B yw ają „ranni44, „ciężko  
ranni“ , naw et „zabici*4, lub „zm arli14 na sku  
tek  odniesionych w  tum ulcie ran. Niem al 
codziennie.

N ie można pow iedzieć, by te  wiadom o  
ści przyjm owało sp ołeczeństw o obojętnie, 
Przeciwnie! Zaniepokojenie w zrasta. Zw łasz­
cza obecn ie po krw aw ych w ypadkach  
w K rakow ie.

Zaniepokojenie jednak nie w ystarcza.
DW A RODZAJE ZAJŚĆ. —  „Zajścia44 

w P olsce, o k tórych  p isze prasa, są dw oja­
k iego  rodzaju: p ierwsze mają charakter an 
tysem icki i kierują się przeciw  żydom , —  
drugie zaś w ynikają z zatargów  m iędzy k a­
pitałem , a pracą, i noszą charakter socjall 
styczn y . Obydwa rodzaje „zajść44 łączy  
z sobą wspólna cecha: w yrażają się awantu  
rami i n iszczeniem  mienia obyw ateli.

Trudno, jest jednak a n aw et niem ożli- 
w em , w szystk ie  „zajścia'4.k la sy fik o w a ć  w e­
d ług p ostaw ionego w yżej schem atu. Są  
ek scesy  an tysem ick ie, k tórych  antysem ici 
nie w yw oła li. B yw ają też „zajścia*4 o cna- 
rakterze rew olucyjno społecznym , których  
inspiratoram i nie byli socjaliści, ani kom u­
niści.

Ale jest niewątpliwem . że obecna fala 
„zajść44 rozwija się na tle  albo gw ałtow n e­
go antysem ityzm u, albo społecznego rady­
kalizm u.

I kto chce państwu oszczędzić tych  
w strząsów , musi sobie zdać n ależycie spra 
w ę z tego  podłoża i nakreślić pozytyw n y  
program przeciwdziałania.

O PO G ŁĘBIENIE RUCHU ANTYSEM I 
CK1EGO. —  Zacznijmy od antysem ityzm u!

Jest w tej sprawie coś bardzo tajem ni­
czego . Jest jakaś z a g a d k a . . .  Poza najbar­
dziej lew icow em i kołam i społeczeństw a  
i m oże garstką konserw atystów  niem a w  P o l­
sce n ikogo, k toby nie był przekonany, że 
ob ecny stan kw estji żyd ow skiej w  Polsce  
jest nie do utrzym ania. Niem a n ikogo, k io- 
by nie podzielał zdania —  w ypow iadanego  
ty le  razy na łam ach naszego dziennika —  
że sprawa żydow ska w P o lsce  polega na 
ujarzmieniu polskiego narodu przez żydów  
w dziedzinie gospodarczej (handel, przem ysł, 
bankow ość) i kulturalnej (opanowanie w aż­
nych  p laców ek  lub ośrodków  życia  k ultu ­
ralnego przez żydów ). I niem a n ikogo  
w P olsce (poza oczyw iśc ie  w ym ienioneini 
kolam i), k toby się  nie zgadzał na to, że  
przez rozw iązanie kw estji żydow skiej n a le­
ży  rozum ieć w yzw olen ie polskiego narodu  
od tej podw ójnej hegem onji żyd ów  . . .  N a­
w et w obozie rządowym  niem a co do tego  
w ięk szych  w ątpliw ości. A pouczającem  tu 
b yło  an tysem ick ie w ystąpien ie p. Miedziń- 
sk iego  w Sejm ie podczas dyskusji nad spra­
w ą uboju rytualnego.

A jednak mimo, że te poglądy podziela  
prawie cale sp ołeczeństw o, mimo to  »prawa 
nie rusza z m iejsca. Bo —  darują nam sym ­
patyczni skądinąd oficjalni antysem ici —  
ekscesam i i n iszczeniem  żydow skiego  mienia 
tej kw estji nie posuwa się naprzód ku roz­
wiązaniu.

Ruch antysem icki ogarną! w P olsce  
olbrzym ią część sp ołeczeństw a. Jest on jed­
nak bezpłodny. Brak mu bowiem  program o­
w ego pogłębienia. K to chce rozwiązania  
kw estji żydow skiej w m yśl w ysun iętych  
w yżej zasad, a rów nocześnie państwu chce  
oszczędzić niepotrzebnych i szkodliw ych  
w strząsów , winien pobudzać sw oją i cudzą  
m yśl ku szukaniu praktycznych  sposobów  
załatw ienia palącej sprawy . . .  Samo w oła ­
nie: em igracja żydów  z P olsk i —  nie jest 
jeszcze rozwiązaniem ! P ozostaje bowiem  do

rozważenia: dokąd em igrow ić, jak  likwido: 
w ać żydow ską w łasność w P o lsce, jak w al­
czyć z w pływam i żydow skiem i w  dziedzinie 
kultury?

EK SCESY REW OLUCYJNE. —  Bodaj, 
czy  nie bardziej skom plikowanem  jest dru­
g ie zjaw isko —  prądów rew olucyjno-społe- 
cznych. Że jest bardzo skom plikow anem , 
w idać z g łosów  prasy, które się odzyw ają  
teraz po krakowskich w ypadkach.

Są to  g lo sy  często dość jednostronne. 
K toś twierdzi, że zajścia krakow skie b y ły  
poprostu p row ok acją . . .  K toś inny, że —  
głosem  rozpaczy rozgoryczonego nędzą tłu ­
mu . . .  K toś inny twierdzi, że to  Komintern 
lub P. P . S. je w yw oła ł, zorganizow ał i prze­
prowadził.

U praszczanie bywa często zaciemnianiem  
sytuacji. T ak jest i tu.

N a w ypadki takie, jakich w idownią byl 
K raków, składa się  szereg przyczyn, 1 to 
różnej natury. A w ięc —  przyczyn  sp o łe­
cznych, gospodarczych , m oralnych i polity­
cznych. A kto te zajścia chce zrozum ieć do 
głębi, musi brać pod u w agę w szystk ie  przy­
czyn y  1 żadnej nie m oże pomijać. To stano  
w isko przystoi zw łaszcza katolikom .

Przypom ina się  stanow isko katolików  
francuskich, czy  niem ieckich w  przeszłości 
w obec podobnych wydarzeń. A w ięc Ks. 
K ettelera w r. 1848 w e Frankfurcie, —  
Ozanama w tym  sam ym  roku w  Paryżu, —  
hr. A. d e Mun w r. 1870 w Paryżu po spale­
niu Tuilerjów  przez kom unę.

W szyscy  ci w ybitni m yśliciele i działa­
cze k ato liccy  stojąc w obec podobnych, ty l­
ko stokroć groźniejszych, wydarzeń akcen­
tow ali dw a głów ne m om enty: gospodarczy  
i m oralny. Pouczającem  zw łaszcza było  
przem ówienie w ygłoszon e w r. 1848 przez 
Ks. K ettelera nad grobem ofiar rozruchów  
P óźn iejszy biskup M oguncji, nazyw any  
przez Leona XIII „m istrzem 44, w skazał 
w ów czas na konieczność takich reform g o s ­
podarczych, któreby usunęły „niepewność 
losu44 rozgoryczającą m asy robotnicze, — 
i na potrzebę „w łączenia stanu czw artego  
(jak w ów czas nazyw ano proletarjat) w  o r­
ganizm  narodu*4.

T o sam o trzeba dziś pow iedzieć. N ie m o­
żna dłużej tolerow ać straszliw ego w roga p o­
koju sp ołeczn ego , jakim jest bezrobocie!
I drugiego, jakim jest dogm at w alk i klaso  
w ej. P ierw szy rozgorycza m asy robotnicze, 
drugi je uzbraja przeciw reszcie spoleczeń  
stw a. W alka z tym  podwójnym  wrogiem  po­
koju winna iść rów nocześnie. N ie m ożna jej 
rozdzielać. N ie można upraszczać tego  za ­
gadnienia traktow aniem  go jako sprawy  
ty lk o  g łod n ego  żołądka (Magen frage, jak 
m ówiono w  N iem czech), albo —  wprost prze 
ciw nle —  jako sprawy ty lk o  m oralnej. Zja­
w isko bowiem  sam o jest skom plikow ane. 
D ziała w  niem splot różnych przyczyn, 
z różnych dziedzin pochodzących.

W ięc trzeba działać! N ie w ystarczy tył 
ko niepokoić się. N iepokój już nie w ystar­
czy , jeśli k ażdy dzień przynosi wiadom ość 
o  now ych „zajściach*4.
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Angija z Francją, ale i z... Niemcami.
Mowa min. Edena w Izbie Gmin.

Londyn, 27. 3. (PAT.) W czwartek popo- 
hid.niu.-min. Eden wygłosił w Izbie Gmin mo­
wę, przedstaw iając obecną sytuację m iędzyna­
rodową w ytw orzoną zerwaniem L okam a przoz 
Niemcy. Min. Eden m. in. oświadczył, że lokar- 
neńskie zobowiązania są dla W. Brytanji wią­
żące, że rząd W. Brytanji w żadnym wypadku 
nie wyrzeknie się ich.

W dalszym ciągu swej mowy Eden w y stą ­
pi! z ostrą k ry ty k ą  przeciwko tym wszystkim, 
k tórzy w ystępu j; za odosobnieniem Wielkiej 
Brytanji. Cała historja Angli jest dowodem, że 
W . Brytan ja  sta ła  na stanowisku, że utrzyma­
nie integralności Francji i Belgji stanowi

ISTOTNY INTERES BRYTYJSKI.
Rząd brytyjski stoi na stanowisku — za­

strzegł się jednak min. Eden — że poza zobo­
wiązaniami, jakie nak łada na niego wierność 
wobec paktu Ligi Narodów, Wielka Brytanja 
nie może być wciągnięta do konfliktów, wy­
chodzących regionalnie poza teren objęty po- 
stanowieniami paktu reńskiego.

Nawiązując do obrad londyńskich, stw ier­
dził, żc minio wysiłków nie uzyskano od Nie­
miec żadnych propozycyj, które umożliwiłyby 
znalezienie płaszczyzny dc dalszych rokowań.

Następnie min. Eden zwrócił się z gorącym 
apelem do kanclerza H itlera, aby wziął pod 
uwagę, z jakim niepokojem cala Europa ocze­
kuje jego propozycyj dodatkowych.

Mn we swą m inister zakończył podkreśle­
niem, żc znajdujemy się obecnie dopiero w fa­
zie początkowej najbardziej krytycznych roko­
wań międzynarodowych. Rząd brytyjski, k tóry 
zna dokładnie ciążąlce na nim zobowiązania,

DĄŻYĆ BĘDZIE DO POJEDNANIA.
Pragnie być bezstronny i nie dać się przywią­
zać ani do jednegr aal do drugiego kraju. —
Francja powinna zrozumieć stanowisko b ry ty j­

skie i przystąpić do propozycyj niemieckich 
objektywnie.

Churchill i Chamberlain
za zbiorowem bezpieczeństwem.
Londyn, 27 m a rc a  (PA T. K o n iec  wczO. 

ra jsze j d e b a ty  p a rla m e n ta rn e j, a  zw łaszcza  
p rzem ów ien ia trze ch  o s ta tn ic h  mOwców: 
W instona Churchilla, le a d e ra  opozycji At* 
tlee i k an c le rza  sk a rb u  N eville  Cham berlai­
na w  całości p o tw ie rd z iły  w ra że n ia  w y n ie ­
s io n e  z przem ów ień m ów ców , a  m ianow icie, 
że  Izba Gmin n aogół oceniła  p ozytyw n e po­
sunięcia rządu b rytyjsk iego z ty tu łu  zobo­
wiązań lokarneńskich. W szyscy  trz e j m ów­
cy  oddali na leżne  p o ch w a ły  w y stąp ien iu  
min. E d en a . k tó re  w  całej Izbie oceniane  
jest jaknajlepiej.

C hurchill w y s tą p ił o stro  p rzeciw  p ro p a­
gan d z ie  p ron iem ieck iej, u p raw ia n e j w  A n-
g lji i

ZAATAKOW AŁ HITLERA ORAZ 
OBECNY USTRÓJ NIEMIEC.

C hurchill w sk aza ł, ż e  ty lk o  dw ie  d ro g i są  
d la  W . B ry ta n ji o tw arte : albo droga zd ecy  
dow anego konsekw entnego sojuszu brytyj- 
sko-francuskiego, albo też droga zb iorow e­
go bezpieczeństw a w ram ach Ligi Narodów. 
Churchil p o p ie ra  p rzed ew szy s tk iem  zasadę  
zbiorow ego bezp ieczeństw a.

R ów nież N eville Chamberlain za m y k a­
ją c  d eb a tę  w ystąp ił jako gorący zw olennik  
zbiorowego bezpieczeństw a w sk az u ją c , że 
po jeg o  o siągn ięciu  specjalne zobow iąza­
nia na wzór Locarna utracą sw ój istotny  
cel. D opóki je d n a k  zbiorow e bezp ieczeń­
stw o n ie zo s tan ie  o siąg n ię te , p o lity k a  b ry ­
ty jsk a  opierać się musi na Locarnie.

Min. Eden w zgodzie z całym narodem angielskim

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W , UL. W ISLNA 6.
mydła, kremy, perfumy, wody kolpńskie 
kosmetyki, gąbki, g a 1 a n t e r j a toaletowa 

zioła, chemikalia i t. <b

T o w a r  w  w ie lk im  w y b o r z e  n a j l e p sz e j  j a k o ś c i .
Ceny niskie. Ceny niskie

Londyn, 27. 3. (PAT.). Trzy główne dzien­
niki. w yrażające rozmaite prądy kół prorząldo- 
wycli: „Times**, „Daily Telegraph** i „Morning 
Post“ — oceniają wczorajszą, mowę m inistra 
wprost, nazywając ją najświetniejszem wystą­
pieniem w dotychczasowej karjerze parlamen­
tarnej Edena. Stw ierdzają one, że expo-.se Ede­
na przyczyni się wybitnie do skrystalizowania 
właściwej opinji w całym kraju . Zdaniem tych , 
pism, rząd odniósł wczoraj znaczny sukces • 
i został poważnie wzmocniony, co zaw dzięcza. 
osobistemu triumfowi min. Edena. — Nawet 
„News Chronicie", który dotychczas nnttaw io- j 
ny byl krytycznie, z g a d z a -się z tein. że w y­
stąpienie min. Edena było wyjątkowo udane. 
Dziennik czyni tylko jeden zarzut, a mianowi­
cie. że Eden jakoby celowo pominął sprecyzo­
wanie stanowiska W. Brytanji wobec konflik- . 
tów, między Niemcami a państwami wschód-1

niej Europy, zwłaszcza ZSRR.
„Daily H e r a l d b ę d ą c y  organem opozycji, 

nie może oficjalnie aprobować mowy min. 
Edena, czyni to  jednak pośrednio, w ysuw ając 
przeciwko jego polityce tylko jeden zarzut, 
a mianowicie, że Eden odsuw a Ligę Narodów 
na drugi plan a  jako główny cel polityki bry­
ty jskiej wysuwa opartą na przesłankach histo­
rycznych tezę sojuszu W. Brytanji z Francją.

SOCJALIŚCI ŁĄCZĄ SIĘ Z KOMUNISTAMI.
Madryt, 27. 3. (1’AT.). Przywódcy mlo- 

flzieżf®socjalistycznej i kom unistycznej porozu­
mieli się w sprawie petączenia obu organizaCyj 
W krótce odbyć sir- ni a kongres, na którym  
zorganizowana będzie nowa grupa pod nazwa 
„Federacji hiszpańskiej młodzieży socjalistycz- 
nej“.
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O nem plsza 
Inni!
„Piast" o sprawia żydowsklaj.

,W o*t*tnlm  n u m erze  „P iasta '*  zna jdu je- 
w r  n a s tę p u ją c e  u w ag i d o ty c zą ce  ru ch u  

narodow ego, nac jo n a lizm u  i k w estii żydów  
•k ie j, i  s to su n k u  S tron . L u d o w eg o  do  ty ch  
Upraw... W  P o lsce  —  pisze „ P ia s t"  ■—

„fala  nacjonalizm u w 7.w iązi:u z rady­
kalizm em  spolecziuyni zdaje się  dom ino­
w ać ponad  w szystkiem , ogarn ia jąc  przede- 
w szystk iem  poko len ie  młodych. P rą d  ten 
m a jeszcze często naleciałości obce i znaj­
d u je  się  w fazie początkow ej, n ie  ob ja­
w iającej tw órczego życia.

S zanując uczucia m niejszości narodo­
wych, z k ló rem i na ziem i po lsk iej nam  
współżyć w ypadło, tw orząc w aru n k i dla 
rozwoju ich w łaściw ości narodow ych, nie 
m ożem y n ie  dostrzec, że zarów no koniecz­
ności społeczne, jak państw ow e w ym agają 
n a  w ielką  ska lę  pod ję te j i w  szybkiemu 
tem pie  prow adzonej kolonizacji k resów  
w schodu ich.

U jm ując h an d e l ziem iopłodam i i p r o - , 
duk tam i hodow lanem i w sw oje ręce, chłop 
po lsk i w siąkn ie  do m iast i sw oim  an ty ­
sem ityzm em  gospodarczym  d la  żydów sta ­
n ie  się  groźniejszym  od tych. k tórzy  przy­
chodzą z h as łam i: „b ij żyda“. Ruch ludo­
wy7 tego  h as ła  n ie  podn iesie  i m usi się  wy­
raźn ie  odciąć od tego rodzaju  łatw ych dróg 
nacjonalizm u, choćby dlatego, że w  p rak ty ­
ce one w cale n ie  rozw iązują hw estji ży­
dow sk ie j. K w est ja żydow ska je st może 
jedną z najtrudn iejszych  kw estyj w ew nętrz 
nycti Polski. Tej masy żrdów , jaką posia­
dam y, życic polskie n a  dłuższą m etę nie 
m iesie . Ziem i żydom dać nie możemy, a 
ich m onopol w  hand lu  tak że  n ie  jest do 
utrzymania. P lanow a gospodarka , o p arta  
o  sa m czą d n e  zw iązki zaw odow e i ruch 
spółdzielczy, m onopol ten  złam ie. Żydzi 
staną w obec konieczności em igracji i do­
brze uczynią, jeżeli p rzez  swoich ludzi 
w  rodzaju rabina Thona, zam iast uparc ie  
bronić ow ego obyw ate lstw a na ziem iach 
polskich, pom yślą o te ren ach  kolonizacji 
poza Polską 1 o środkach , k tó reby  w s-zyb- 
kiem  tem pie pozw oliły w ysiedlić przynaj­
m niej m il jon żydów  z P o lsk i" .

Charakterystyczne zaniedbania.
P ro f. S tro ń sk i p isze w  „K u rje rz e  WaT- 

* a w s k im ‘‘:
„Rok u p ły n ą ł od chw ili, gdy w popr^ed- 

d n im  sejm ie , n a  posiedzen iu  d n ia  23-go 
maron 1985 r., p. m arsz. Ś w italsk i, po  ca- 
fodaiennycn obradach , obw ieścił pow zięcie 
ostatecznej uchw ały  w sp ra w ie  zm iany 
konstytucji (po p ie rw o tn e j u ch w ale  w sej­
m ie  28 stycznia 1934 r., p rzekszta łcającej 
t. aw. t„zy na przed łożen ie ustaw ow e, oraz 
p o uchw ale w  senac ie  z 16 stycznia 1985 r. 
nadającej nowa postać zam ierzonej u s ta ­
w ie) —  stw ie rd za jąc  w iększość 260 głosów 
przeciw ko 139.

Rzecz szczególna, że do  dziś dnia, po 
roku, n iem a sprawozdania stenograficz­
nego z tego 142-go posiedzenia, okresu  
8-go sejm u 1980—1935, z 23 marca 1935 r. 
Z tego jedynego posiedzenia. Pozatem , 
m setek  posiedzeń od roku  1919, nie b rak  
ani jednego sp raw ozdan ia . Są też sp ra ­
wozdania z dalszych posiedzeń, od 143-go 
do 148-go, poprzedn iego  okresu . Ale tego 
jednego niem a.

Jest to bardzo  n iep raw id łow e. Obo­
wiązująca wówczas konsty tucja  (obok 
w ażnego p rzep isu  art. 3-go: u iem a u sta ­
w y bez  zgody sejm u, w yrażonej w  sposób, 
regulam inowo usta lony ), — dala  w yraźne 
oparci© konsty tucy jne regu lam inow i sej­
m ow em u w  a rty k u le  29. R egulam in zaś 
w  a r b  33 postanow ił:

„Z  każdego  posiedzen ia sejm u w inien 
być sporządzony pro toko ł oraz stenogram*.

D odaw ał nad to  in fine; „P ro tokoł i s te ­
nogram  są w yłączne m stw ierdzeniem  
przeb iegu  o b rad  w  sejm ie".

Co w ięcej, g łosow anie z 23 m arca 1935 
ro k u  w sp raw ie  zm iany konsty tucji było 
im ienne, a art. 55-ty regu lam inu  postano­
w ił w tak im  w ypadku : — „N azw iska gło­
sujących, oraz jak  g łosow ali um ie czcza się 
w  stenog ram ie". A tego  stenogram u do 
dziś d n ia  n iem a".

„Małi*Astwa“  Polaków  
x żydówkami.

„N ow e T>Ogi'‘ (o rgan  „P ol. P a r tu  R a ­
d y k a ln e j"  b. am b. F ilipow icza) p iszą:

„Do liczby zam askow anych am basado­
rów  spraw y  żydow skiej, dzięki przyjęciu 
w iary, ui zędowo uznanej przez endecję — 
należą  to n y  i kochanki naszych dvgn ita  
rzy, pochodzące z „narodu  w ybranego". 
P an ie  te  bardzo  skuteczn ie u trw ala ja  i roz 
szerzają wpływ y sw ego narodu. .Tak d a le ­
ko sięgają  ich w pływy, m ożnaby się do- 
>• ’ • u.u,- niir-z,nuv ii m ałżeństw  Po

Sowiety, jako „stróż pokoju".
E u ro p a  m a  now ego  s tró ż a  poko ju . Po- 

w dnienby się  z n ią  z te g o  pow odu  cieszyć 
ca ły  św ia t, bo  ty m  now ym  stróżem  poko ju  
jo s t k to ś , k to  p rzem aw ia w im ien iu  160 mi- 
ljonów  ludzi w  E u ro p ie  i A zji. P ow ńiien - 
b y  c ieszyć się, bo  jego  w y sła ń cy , czynn i 
n ie m a l w e w szy s tk ich  s to licach  św ia ta , 
w o ła ją  ooraz g łośn ie j, v.&

PR A W D Z IW Y M  G W A R A N TEM  P O K O JU
J E S T  T Y LK O  S O W IE C K A  R O S JA ,

k tó ra  dob row oln ie  z a w arła  lub  zaw rzeć jira 
gn ie u k ła d y  o n ieag resję  z w szy s tk im i naro  
darni św ia ta , a  mimo sw ej siły  n a w e t z n a j­
m niejszym  sw ym  sąsiadom  w o jn y  nio roz­
poczęła. Z najm n ie jszy m  i choćby nawet 
na jdokucz liw szym .
■ O ile zaś —  zdaniem ' sow ieck ie j p ro p a­

g a n d y  — dzia ła lność  „p o k o jo w a "  S ow ietów  
do tą d  m ia ła  c h a ra k te r  o b ro n n y  i  p o leg a ła  
racze j na b ie rn o śc i, w zg lędn ie  n a  p o śred ­
ni ern p rzoo iw dzialan iu  w o jn ie , to  obecnie 
a k c ja  t a  będzie ofenzyw ną. „R o sja  nie chcc 
już  m ilczeć", ale poczyna Oskarżać i potę­
piać.

P ierw szy m  objaw em  tej now ej ta k ty k i  
Sowietów 7 b v ło  p r z e rl n vr s z y s t k i  e m w  dn. 1 
m a rc a  br. w y stą p ien ie  Stalina n a  łam ach  
p ra sy  a m e ry k a ń sk ie j w  form ie w w w iadu 
/. d z ien n ik a rzem  am ery k . R oy Howardem , 
k tó re m u  n a  w step ie  d y k ta ,to r  R osji o św iad ­

c z y ł ,  że R o s ja  udzieli n ieograniczonej po­
m ocy „ludow ej rep u b lice  m o n g o lsk ie j" , 
w  raz ie , jeżeli zo s tan ie  n a p a d n ię ta  (przez 
Ja p o n ję ) . Co się  ty cz y  Europy, to  S ta lin  
u ją ł sprawrę w  c h a ra k te ry s ty c z n y  sposób 
w y g ła sz a ją c  tezę .

o tzw. „wypożyczonych granicach"
j a k o  szczegó lnem  n iebezp ieczeństw ie  d la  
poko ju .

W E u ro p ie  —  m ów ił S ta lin  —  is tn ie je  
m ożliw ość, iż pew ne p ań s tw o , chopiaż nie 
są s iad u je  bezpośredn io  z. k ra jem , p rzeciw  
k tó re m u  zam ierza  w y k o n ać  agresję, m oże 
sobie w  ty m  celu „w yp ożyczyć1* gran ice  
p ań stw a, leżącego  w  p o śro d k u  m ięd zy  
niem . N ie w ym ien ił w praw  dzie, k o g o  ińa. n a  
m yśli, z d a lszy ch  je d n a k  jeg o  w yw odów  
w y n ik a ło , że sw o ją  tezę  o  „w ypożyczonych  
g ra n ic a c h "  s to su je  d o  R zeszy N iem ieckiej 
i  je j w sch o d n ieg o  sąsiada .

W k ró tc e  1 o tem  na p o d o b n y  te m a t m ó­
w ili in n i „ sp e a k e rz y "  sow ieccy , m ianow i­
cie ..p rem jer"  M ołołow  w  rozm ow ie z n a ­
czelnym  re d a k to re m  p a ry sk ie g o  „T em p sa"  
C hasteneteny a am b asa d o r sow ieck i w  L o n ­
dyn ie  Majskl n a  zeb ran iu  „ F a b ia n  S o cie ty " .

M ołotow za reag o w a ł n »  w step ie  p rzeciw  
o b sad zen iu  N a d ie n ji p rzez  w ~ jska  n iem iec­
k ie  tw ie rd ząc , że  fakt. te n  oznacz*. n ieb ez­
p ie cz eń stw o  p rzed ew szy s tk ie rc  d la  F ra n c ji 
i B elg ji, a le  g ro źn y m  je s t  ta k ie  dla, ca łe j 
E u ro p y  W sch o d n ie j „W p raw d z ie  —  dodał 
—  w  la z ie  k o n flik tu  zb ro jnego  Francja m o­
że w pełni Uczyć na pom oc Rosji, 00 w y ­
n ik a  z w za jem n eg o  układu ty c h  p ań e tw , ale 
b ędz ie  to  ty lk o  (!) pom oc te c h n ic z n a "  
P o lsk a  zaś i N iem cy  —  m ów ił — m ogą 
p rzv sfu źy ć  się poko jow i p rzez  popraw ien ie

laków  z żydów kam i. N iestety... a a  ta* ie  
n ie  m ężna te j Hsty ogfaMać...*

Opodatkowani* •migracji 
do Pal*styny.

„N a sz  P rzeg ląd** Iżydowaki [jest z a n ie ­
poko jony . O to bow iem  —  pisze —

„W  kołach praw icow o - antysem ickich  
lansow ana jest myśl rozpoczęcia akc ji w 
celu opodatkow ania  a  raczej konfiskat} 
k ap ita łów  żydów emigrujących ile P a le ­
styny.

W ysuw any jest projekt., w edług  k tó re ­
go żyd em igru jący  z P o lsk i do  Palestyny 
m iafby płacić pm od w yjazdem  podatek  
wyjazdow y w wysokości 25 proc. swego 
m ajątku . Pozatem  cala gotów ka m iałaby 
być w płacona na konto  w  B anku Polskim . 
To przybyciu do Palestyny em ig ran t m ógł­
by dysponow ać p ien iędzm i ty lko w ten 
sposób, że za te  p ien iądze kupow ałby  to­
w ary w Polsce.

Je s t rzeczą charak terystyczna, że p ro ­
jek t ta k i zrodził s ię  w tych kołach, k tóre 
najenerg iczn ie j p ropagu ją  idee w ysłania 
żydów z Polski".

Posłowi*-urz*dnicy
P. M ackiew icz p isze w  „S łow ie", d lacze­

go posłow ie ta k  chę tn ie  uchw ailają pełno­
m o cn ic tw a  d la  rządu?

„Z na jdu ję  — odpow iada — jedno  ty l­
ko w yjaśn ien ie. Oto na 181 postów naro ­
dow ości po lsk ie j 114 posłów  są ludźm i, 
których głów ne źródło u trzym ania , to — 
fundusze publiczne, lo  przew ażnie urlo­
pow ani u rzędn icy  państw ow i i działacze 
sam orządow i".

sw ego  s to su n k u  do Z w iązku  rep u b lik  so­
w ieck ich . J e d n y m  z na jlepszych  sposobów  
b y ło b y

wstąpienie Niemiec spowr&tem do Ligi N.
a to li p o d  w aru n k iem , że lo ja ln ie  sp e łn ią  

sw e zobow iązan ia  m iędzynarodow e. „N a­
w et zbliżenie do N iem iec H itlera leży  w  sfe 
rze m ożliwości", jeżeli s ta n ą  sie c z y n n i­
kiem  zbiorow ego poko ju . —  k o ń cz y ł „ p a c y ­
f is ta "  M olotow .

. Z o skarżen iem  w y stąp ił też  a tnbas. Maj­
aki s tw ie rd z a jąc , że g łów nie s pow odu N ie­
m iec i ich w pływ ów  w  c iągu  o sta tn ich  12 
niiesięcy

IDEA ZBIOROWEGO POKOJU ULEGŁA  
OSŁABIENIU.

w obec czego św ia t, p rzed ew szy stk iem  zaś 
E u ro p a , m usi przystąpić do energicznego  
organizow ania jednolitego „frontu pokojo­
w ego". O bjąć on pow inien  w szy s tk ie  m ocar 
s tw a , a, ta k ż e  w szy s tk ie  śred n ie  i m ałe 
k ra  je, jeg o  zaś g w aran tam i w in n y  b y ć  p a ń ­

stw a, reprezentow ane w  Lidze Narodów. 
Id e a  ta  w yklucza  dyskrym inację k ogok o l­
w iek  na tle  rasy cz y  odm iennej struktury  
państw ow ej i opiorą się  na bardziej m oral­
nej zuuadzie; równości.

S ą to  słow a g ła d k ie  i g ła d k o  p ły n ą . Al*: 
ta  ró żd ż k a  o liw n a  p o k o ju  w  rę k u  czerw o­
nych  w ładców  K rem la , —  m im o słuszności 
p og lądu , że główmem źród łem  p o lity czn eg o  
n iepoko ju  E u ro p y  są  N iem cy  — om am ić 
zdo ła  je d n a k  ty lk o  te g o , k to  zapom ni, że 
istn ieje ł  działa Kwmintern. Gdy Kreml 
„w siom , w-siem" g łosi p o k ó j i rów ność, tam  
te n  czyn i w szystko , b y  lu d zk o ść  rozprzęg- 
n ąć  od w ew nątrz . A  nie je s t  pozbaw ionym  
hum oru  —  zapew ne m im ow olnego  —  fa k t,  
że w  tym sainym  w yw iadzie  udzie lonym  
p. H ow ardow i, S ta lin  zap ew n ia ł o p o k o jo ­
w ych ten d en c jach  R osji S ow ieckiej i  rów ­
nocześn ie prawie z oburzeniem  protestow ał 
przeciw  pogłoskom , jakoby „pokojowa" Ro­
sja sow ieck a w yrzek ała  się  chęci w yw oła ­
nia św iatow ej rewolucji. T o przecież w e  
w łaśei w run św ie tle  s ta w ia  c a ła  „pokojo- 
w ość‘‘ R osji i je j ro lę „ s tró ż a  p o k o ju " .

(J . B.).

Konferencja trzech państw w Rzymie.

W R zy m ie  to c z ą  się o b ra d y  p rz e d s ta w ic ie li W łoch , W ę g ie r  i A u strii. C elem  te j  kon ­
fe ren c ji m a  b y ć  ‘w zm ocn ien ie  w ęzłów , łą  czący ch  to trzy  p ań s tw a . N a zd jęc iu  do- 
Kionanem u a  .dw orcu  w  lRzvm ie s to ją  odlew 7ej: p re m je r  w ęg ie rsk i O oem boesz, w ę­
g ie rsk i m in is te r  sp raw  'zag ran icznych  K a n y a ,  a u s tr ja c k i m in is te r sp ra w  zag ran icz ­

n y c h  B erg er-W ald en eg g , M ussolini i k a n c le rz  A u s tr ii S chuschn igg .

Plan zasadniczych reform w italji faszystowskiej.
W dniu 28-go marca M ussolini w ygłosił 

m owę na tem at eospod® rcziego programu 
faszystowskich Włooh. Program spotkai się  
zagranicą z różną ooeuą . . .  Między innymi 
pisał na ten temat p. B. K. w „Kurjerze 
'Warszawskim". Ogłoszony przez Mussolimiego 
program, stanowi —  ^ego zdaniem — jeden  
krok napreód ku ustrojowi socjalistycznemu  
Twierdzenie to oparł na zapcu iedzi upań­
stw owienia wieliciego mrzemysłu.

Ozy w niosek raki jest słuwmy?
Aby na to pytanie odpowiedzieć, trzeba 

zanalizować praoPstawiony przez M ussolinie- 
go program. Otóż w edług sprawozdania Ha- 
vasa (L‘Echo d e Pana") program ten przed­
stawia się  następująco:

Rolnictwo ma pozostać gałęzią gospodar­
stwa „opartą o instytucję w łasności pry­
watnej", z tern, iż będzie uporządkowane 
przez państwo. Co się  tyczy handlu, to — 
M ussolini przeprowadził rozróżnienie m iedzy 
handlem  zagranicznym i handlem w ew nętrz­
nym. P ierw szy będzie poddany kontreU pań­
stwa, drugi —  pozostanie w form ie aolyoh- 
czasowej, a w ięc jako domena prywatna. 
Bezpośredniej kontroli państwa ma byś pod­
dany kredyt, a to ze względu na w ielką jego 
doniosłość w7 gospodarstwie narodowem.

R zem iosło — m ów ił M ussolini — będzie 
faw oryzow ane. Mały i średni przemysł pozo­
stawi się inicjatywie prywamej. W ielk i p rze­
mysł, k tó ry  p racu je  bezpośredn io  lu b  po­
śred n io  n a  rzecz obrony k raju , tera, k tóry  
stw orzył sw oje kap ita ły  przez subskrypcję 
akcyj i ten , k tó ry  rozw ija się  tak , aby stać 
się  p rzem ysłem  kapitalistycznym  lub su p e r - 
kapitalistycznym , znajdzie się  pod bezpośred­
nim lub pośrednim zarządem państwa, względ­
nie pod jego kontrolą.

Rów nocześnie je d n ak  M ussolini z  całym 
naciskiem  podkreślił, że faszyzm nigdy nie 
zamierzał podporządkować państwu całego 
życia gospodarczego, t. zn. nie chce stworzyć 
na wszystko monopolu państwa — Życie 
gospodarcze reg u lu ją  korporacje , państw o  zaś 
n ie  m yśli staw iać  się w ich m iejsce poza te- 
m i dziedzinam i, k tó re  dotyczą jego obrony, 
t. j. eg*ystencji i bezpieeseństw a kraju.

W  zakończeniu sw ojego przem ów ienia 
M ussolini zapow iedział, iż w  m iejsce dotych­
czasowej Izby posłów  u tw orzona będzie „ Izb a  
zw iązków  faszystow skich i korporacyj" . Insty  
tu®ja ta m a m ieć ch a ra k te r  polityczny. 
W szystkie powyższe reform y m ają być osta­
tecznie p rzeprow adzone po zakończeniu woj­
ny w  Afryce.

T ak  p rzed staw ia  się p rog ram  przebudow y 
u stro ju  faszystow skicn Wioch. T ew n e dzie­
dziny  życia gospodarczego m ają  w ięc być 
ściśle podporządkow ane państwu, inne 
pozostawione inicjatywie i przedsiębiorczości 
prywatnej. Na specja lne  podk reślen ie  zasłu­
guje ta  część ośw iadczenia M ussoliniego, 
w k tó re j stw ierdza, iż faszyzm n ie zam ierza 
podporządkow ać całego życia gospodarczego 
państw u. J e s t to  bodajże p ierw sze tego ro ­
dzaju , w ystąp ien ie  M ussoliniego, k tó ry  do tąd  
s ta le  głosił: „nic bez państw a, nic przeciw  
państwu, nic poza państw em ".

A teraz — czy tera program  stanow i k rok  
naprzód  ku ustro jow i socjalistycznem u? Tak 
i nie. T ak, —  jeśli M ussolini zechce zrealizo­
w ać kap italizm  państw ow y, gdyż ten  n ie  
znacznie ty lko  różni się  od socjalizm u p ań ­
stwowego. Nie, — jeśli zczasem ustoój ko rp o ­
racyjny w7© W łoszech stan ie  się społecznym  
a n ie  politycznym , jak  to  jest obecnie i jeśli 
in te rw encja  p ań s tw a w życie gospodarcze b ę­
dzie ograniczona zgodnie z tern. co pow iedział 
M ussolini.

N atom iast fak t podporządkow ania p ań stw a 
w ielk iego  przem ysłu  i banków , ozy też  ich 
upaństw ow ien ia  nic oznacza realizacji socja­
lizmu . . . P ap ież  P iu s X I w encyklice „Q. A.‘ 
dopuszcza m ożliwość upaństw ow ienia pew ­
nych gałęzi przemysłu, mających specjalnie 
ważne znaczenie dla państwa.

Przyszłość więc wykaże, w jak im  k ie ru n k u  
pójdzie faszyzm w łoski: Czy w  k ie ru n k u  so ­
cjalizm u, czy k o rp o ra c jo n izn u  katolickiego.

P rogram  przedstaw iony  przez M ussolinie­
go, spraw y tej jeszcze n ie  p rze sąd z a .. .  P rze­
sądzan ie zaś zgóry, 7. k tó rem  w ystępu je  p. 
B, K. w „K urje rze  W arszaw skim ", w ydaje »ię 
p rzed  wczosnem. K. T,

ti
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J t  a  z ie m ia c h  (Ftzec* posp
Rekolekcje zamknięte w diecezji 

tarnowskiej.
D iecez ja ln y  In s ty tu t  A kcji K a to lick ie j

T arn o w ie  w* p ierw szych  ty g o d n ia ch  obec 
nego  W ielk ieg o  P o s tu  zo rg an izo w ał reko ­
lek c je  zam k n ię te  d la  członków  A. K. na te ­
ran ie diecezji. W  P rzy szo w ej w  rek o le k ­
cjach  w cięło u d z ia ł 96 m ężczyzn, w  B ieczu 
22 m ężczyzn , w  R y trz e  17, w  Z ak liczyn ie  
57. w  S ędziszow ie 49, w  K ad czy  51, w  Pil- 
zn ie  37. w  S zczaw n icy  79 kob ie t, w  D ębicy  
117 k ob ie t, w  T rzęsów ce 52 k o b ie ty , w  01- 
Idnach 87 k o b ie t i w R opczycach  57 ko ­
b ie t. O gółem  w  7 serjach rekolekcyj zam­
k niętych  dla członków  K. S. M. w zięło  
udział 329 m ężczyzn, a w 5 serjach dla 
członkiń K. S. K. w zięło u d z ia ł 392 ko 
biety.

Rozwój T. C. L. w województwach 
zachodnich.

Od 55 lat na te re n ie  obecnych województw 
zachodnich działa sku teczn ie Tow arzystwo Czy 
te ln i Ludowych. Ludność tam tejsza już zrosła 
się z ruchem  ośw iatow ym  tego tow arzystw a, 
a ongiś przez ten ruch w ym ierzyła zwycięski 
cios germ anizacyjjiem u naporow i i stworzyła 
w duszy po lsk iej podstaw j d la  późniejszych 
swycli ruchów  zbrojnych. Od dw u la t przepro  
w adza się  w łon ie tego tow arzystw a reo rga­
nizację pracy, aby hyla w ięcej sku teczna i aby 
obejm ow ała coraz szersze obszary  polskiego 
ludu w ojew ództw  zachodnich. T. C. L. u rab ia  
w myśl swego sta tu tu  człow ieka o św iatopo­
glądzie chrześcijańsk im , a k rzew ien ie  ośw ia­
ty odbywa się przy pom ocy b ib ljo tek , w ykła­
dów*. inscenizacji, film u i innych form pracy 
ośw iatow ej. P raca T. C. L. na całym  te re n ie  
k ie ru je  ks. dyr. dr. K arol Milik, k tórego  tro ­
ska jest. by w szereg i T. C. L. w ciągnąć jak 
najszersze  w arstw y społeczeństw a.

Vaoad bandytów na plebanję.
Na p leban  je  w e w*si K ry n k i pow iatu  

o p a to w sk ieg o  w  kie ledkiem  n ap ad ło  6 za­
m askow anych i uzbrojonych w rew olw ery  
bandytów . B andyci po s te ro ry zo w an iu  s łu ż ­
b y  i k sięd za  zrabow ali z g a b in e tu  księdza 
proboszcza R em iszew sk iego około 900 zł. 
g o tó w k ą , z ło ty  zeg arek , p ap ie ry  w arto śc io ­
w e i 4 k siążeczk i PK O . na  ogó lną  k w o tę  
1050 zł. P o licja  zarządz iła  pościg , k tó ry  
narazi* ' nie dal w yniku .

Wybryk 15-letniego chłooca
Z akończone d o ch o d zen ia  po licy jne w 

sp raw ię  le k k o m y śln y ch  w y b ry k ó w  15-letnie  
go chłopaka T otela Zysm ana z W ołonina, 
który spow odow ał zatrzym anie m iędzynaro  
dow ego ekspresu W arszawa — M oskwa —  
Paryż, k oło  W ołonina dokonanego przed 
k ilk u  tygodn iam i. P o licja  p rzy p u szcza ła , że 
chodzi o a k t sab o tażu  i podjęła  energ iczne 
do ch o d zen ia . E k sp res  m iędzynarodow y  zo-- 
s ta ł za trzy m a n y  w skutek  uszkodzenia dru­
tów  sem aforu, co spow odw alo  że sem afor 
n as ta w io n y  n a  w o lny  w jazd  zm ienił k ie ru ­
n e k  na „stój“ . Z ysm an bodzie zb a d an y  
przez le k a rz a , znaw cę sadow ego , k tó ry  m a 
'•tw ierdzić, czy Zysm an je s t od p o w ied z ia ln y  
za sw ój czyn.

Medyński w Warszaw:..
Do W arszawy powrócił Tadeusz Medyński, 

w zięty w swoim czasie do niewoli włoskiej na 
froncie abisyńskim. Po dostaniu się w ręce 
W łochów, groziło mu wielkie niebezpieczeń­
stwo. gdyż podejrzewano go. że jest Anglikiem. 
By stwierdzić przynależność jeńca, budzono go 
nagle w nocy. Nagle ze snu przebudzony ob­
rzucał Włochów stekiem słów nieparlamentar­
nych, jednak w języku polskim. To zadecydo­
wało. że nie podzielił losu innego jeńca An­
glika, m ajora Bourgogne, k tó ry  'został roz­
strzelany. Medyński i drugi Polak. Belan by­
li przez pewien czas trzym ani w więzieniu w 
Asmarze. S tam tąd po wyjaśnieniu, że pracowa­
li w Czerwonym K rzyżu, zostali odesłani do 
Neapolu i po wielu formalnościach otrzymali 
paszporty. Medyński powrócił do W arszawy, 
Belau pojechał do Genewy.

NOMINACJE W STOWARZYSZENIACH 
AKCJI KATOLICKIEJ DIECEZJI ŚLĄSKIEJ.

W myśl art, 9 i 17 s ta tu tu  K atolickiego 
S tow arzyszenia Mężów w Katowicach, ksiądz 
Biskup Ordynarjusz mianował w dniu 25 lu te ­
go p. Jana Kędziora z Katowic, dyrek tora 
MK.K0 , prezesem tego stow arzyszenia na okres 
trzyletni. Równocześnie, opierając się na art.
9 i 17 sta tu tu  K atolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej w Katowicach, Kg. Biskup 
mianował w dniu 27 lutego 1936 r. na. okres 
trzyletni sekretarzem  generalnym  tego stow a­
rzyszenia ks. dr. Teodora Krząkałę z Katowic. 
(KAP.)

30 URZĘDNIKÓW  MAGISTRACKICH  
PRZED SĄDEM.

E pilog  n ad u ży ć , u jaw n ionych  na te re ­
nie p rzem ysk iego  m a g is tra tu  rozegra  się

Krwawe zajścia w Częstochowie.
D onosiliśm y wczoraj pokrótce o zajściach 

w Częstochowie. W edług oficjalnego konuini 
k a tu  zajścia te  p rzed staw ia ją  sic następująco : 
Istn ie jąca przy zw iązkach klasow ych w Czę­
stochow ie sekcja bezrobotnych u legła w osta­
tn ich  m iesiącach wpływom  wywrotowym  i w 
zw iązku z tem  celowo dążyła do stałego pod­
bu rzan ia  bezrobotnych i w yw oływ ania ulicz­
nych ekscesów  W e czw artek  o godz. 13 g ru ­
pa osób, sk ładająca się z bezrobotnych, do 
których dołączyły sic m ęty uliczne, zebrała  
się przed lokalam i B iu ra  Funduszu P racy 
i m iejscow ym  K om itetem  Pomocy Bezrobot­
nym, p rzystępując do dem olow ania lokalu, 
przyczem spośród tłum u padło k ilk a  strzałów.

Z najdujący się w pobliżu lokalu czterej 
szeregow i policji oddali k ilk a  strzałów  na po 
strach, w zyw ając do zaprzestan ia  rab u n k u  
i rozejścia sio. N apastnicy nie usłuchali w e­
zw ania, lecz obrzucili policję k am ien iam i i ce 
glam i. Policjanci, działając w obronie koniecz 
nej, zm uszeni byli użyć b ron i palnej, w w yni­
ku  czego 6 o.-ób spośród napastn ików  zosta.- 
lo rannych. Po przybyciu na m iejsce k ilku  nd 
działów  policji, tłum bez użycia b ron i został 
rozproszony.

W śród rannych znajduje siu znany na te ­
ren ie  m iejscowym  kom unista  Lucjan P ietras, 
k tóry przew odził napastn ikom . K arany  on był

dw uletn iem  w ięzieniem  za działalność wy­
w rotową.

Pozatem  rann i zostali: Er. Bartosz. Stan. 
i E. Ścigałowie, A. G onfarek i A niela B art­
nik.
Motywy wyroku w sprawie Korczaka.

Żydowska „Chw ila" donosi, że sąd radom ­
ski ogłosił m otywy w yroku w sp raw ie  W in­
centego K orczaka, oskarżonego o udział w 
znanych zajściach w Przytyku. W m otywach 
w yroku pow iedziane jest, że „sąd dał pełną 
w iarę zeznaniom  św iadków  żydowskich, k tó­
rzy w bardzo um iarkow any i objektyw ny spo 
sóh sk reślili działalność W incentego K orcza­
ka".

„S tw ierdzone zostało, że Korczak obraził 
ciężko sta rostę  w Radom iu, rozpuszczając fal 
szywe pogłoski, że sta rosta  w ziął od żydów 
k ilka tysięcy zł. łapów ki, aby zam knął ja r ­
m ark i dla chłopów. W ten sposób dopuścił 
się oskarżony ciężkiej obrazy przedstaw iciela 
władzy".

„Korczak uzurpow ał sobie praw o rozw ią­
zania kw estji żydow skiej, a w ięc sp raw ę nale 
żącą do kom petencji rządu. Rolnicy pow inni 
zajmować się innenii spraw am i, a nie popeł­
niać gw ałty przeciw  obyw atelom  państw a"

Korczak w niósł przeciw  wyrokowi ape­
lację.

Dziś i codziennie w kinie ^ W I T  Straszewskiego 18.
Progtam Nr. 20 Telef 182-01.

Od piątku, dnia 27 marca 1936 r. Gigantyczne arcydzieło filmowe p. t. 
gm H  ŻYW O T  i M ĘKA CHRYSTUSA P A N A

Scenarjusz opracował: Ks. Kanonik J. Reymonri. 
iw *  Realizował genialny reżyser: Julien Duvivier. —

W rolach głównych 4i-ecb sławnych artystów europejskich. — W scenach zbiorowych wy 
stępuje; 7 tysięcy statystów oraz olbrzymie chóry. — Potężne widowisko pasyjne wykonano 
kosztem milionowych sum. Specjalnie do filmu wybudowano całe historycznie wierne miasta. 

Realizacja tego dzieła trwała przeszło dwa lata.

Przedstawienia codzienn e o godzinie 5-tej, 7-mej i 9-tej. W niedzielę od godziny 3-ciej popot.

Geny mieisr: od 50 groszy, —  Dla wycieczek zbiorowych specjalne zniżki.

Nowe lotnisko koło Londynu.

W  odleg łośc i pó łgodz innej ja z d y  au tobusem  od L on d y n u , w G atw ick , w ybu d o w an o  no­
w e lo tn isko . Z abudow an ia  n a  nicm  m a ją  k sz ta ł t  ko lis ty .

p rzed  sądem  kannym  już 16 k w ie tn ia  br. 
N a ław ie o sk a rżo n y ch  zasiądzie  g łów ny  bo 
h a te r  a fe ry  Ludwik K abała, b. w oźny a na  
s tęp n ie  in k a s e n t o p ła t rzeźn ianych  za rząd u  
m ie jsk ieg o  w  to w arzy stw ie  15 urzędników. 
O becnie toczą się dochodzen ia  k a rn e  p rze ­
ciw  dalszym  urzędn ikom , k tó rz y  rów nież 
obw inieni są  o korzystanie z usług p ożycz­
kow ych inkasenta K abały. O becnie więc po 
zosta je  w  s tan ie  o sk a rż en ia  trz y d z ie s tu  k il­
k u  u rzęd n ik ó w  m ag istrack ich .

ZUCHW AŁY RABUNEK.
CZY M ISTYFIK ACJA?

In k a se n t firm y B erg en sk e  Franciszek  
W ójcik  złoży ł w  policji zam eldow anie , że 
w*e cz w artek  w  godzinach ran n y ch  w  przed 
s ionku  oddziału  B an k u  P o lsk iego  w G dyni 
d o k o n an o  n a  n iego  n ap ad u . N iezn an y  spraw  
ca  og łu szyw szy  W ójcika uderzeniem  w g ło ­
w ę m iał mu zrabować 16 tys. zł. Ś w iadków  
te g o  n ap a d u  nie było . Policja bada ob ec­
nie prawdziwość zeznań W ójcika.

ZAJŚCIA Z ŻYDAMI W POCIĄGU.
W żydowskim „Naszym Przeglądzie" czyta­

my: „Onegdaj wieczorem, w pociągu, odchodzą­
cym o godz. 7-mej min. 42 do Skierniewic, mia­
ły miejsce chuligańskie napady na pasażerów 
żydowskich. Grupa bojów karzy, grasująca po

pociągu, napadała Żydów, których dotkliwie 
biła. Pozatem  aw anturnicy pogasili światło w 
wagonach, otworzyli okna i wyrzucali walizki 
pasażerów-żydów. Jeden  z jadących wszczął 
alarm, w skutek czego w pobliżu Pruszkow a 
pociąg: zatrzym ano. Chuligani, korzysta jąc z 
ciemności, próbowali uciec. W szyscy jednak zo­
stali oddani w ręce policji".

 000— *—
Ś. P. KORNEL PAYGERT. We Lwowie 

zm arł ś. p. Kornel Paygert, ekonom ista, w 
wieku lat 66. Po skończeniu szkól we Lwowie- 
studjował filozofję i ekonomję w Monaehjum i 
Berlinie. Po powrocie, do kraju  wziął żywy u- 
dział w życiu publiczneni. Był posłem na Sejm 
Galicyjski, dyrektorem  Ranku Hipotecznego, a 
pozatem wiceprezesem Tow arzystw a Ekonomi­
cznego. W spuściźnie po sobie ziostawił sze­
reg prac, głównie z zakresu ekonomji.

— :0 0 : —

Krótkie wiadomości.
W Wyższej Szkole Dziennikarskiej w W ar­

szawie wybuchł strajk protestacyjny przeciw 
wygórowanym opłatom. W ynoszą one cztery­
sta  kilkadziesiąt złotych rocznie a egzamin sto 
złotych. D yrektor szkoły zagroził strajkującym  
rozwiązaniem szkoły.

W W arszawie pojawiły się w obiegu fał­
szywe banknoty 20-złotowe. F alsy fikaty  odtwa-

Z całe&o świata.
Zderzenie dwu statków.

W  odległości 24 m il na pó ln o cn y -zach ó ń  
ud (T om er w A nglji zatonął parow iec fran­
cuski ,.Boree*‘. Na m iejscu  k a ta s tro fy  uda* 
ly  się s ta tk i ra tu n k o w e  z G rom er i W ells , 
w h rabstw ie  N orfolk . P arow iec f ra n c u sk i 
„C ad u ceu s"  w depeszy  la d jo w c j donosi, iż 
udało  m u sic u ra tow ać  dw u rozb itków . Z a­
łoga fra.nc. p arow ca „Bójce** sk ła d a ła  się 
z 22 osób. 9-ciu członków  załogi utonęło. 
W śród  u ra to w an y ch  zn a jd u je  się k a p ita n  
s ta tk u . klGry tw ierdz i, że p rz y c zy n ą  k a ta ­
s tro fy  by ło  zderzen ie z innym  parow cem , 
k tó reg o  nazw a nie je s t d o ty c h cz as  znana .

Katastrofy samolotowe.
W pobliżu Lyndlnirst w hrabstwie Hampshi- 

re w Anglji, wydarzyła się k a tastro fa  lotnicza, 
w której 5 Osób utraciło życie. Lotnik praw ­
dopodobnie usiłował wyładować na polanie la ­
su i najwidoczniej zawadził skrzydłem samolo­
tu o drzewo. z

.Samolot pasażerski należący do linji lotni­
czej „Panam crican A irways" spadł i spłonął 
w odległości 16 kim. od Amecameca w Meksy­
ku. K atastrofa w ydarzyła się niedaleko od 
wulkanu Popocatepetel. Pod szczątkam i sam o­
lotu znaleziono zwęglone zwłoki -12 pasażerów. 
Wśród ofiar katastrofy znajduje się ks. Adolf 
i księżna Elżbieta Schaumburg-Lippe.

Sowiecka agencja Ta.ss donosi o śmierci 
dwóch młodych lotniczck Berline i Iwanowej, 
k tóre zabiły się skacząc ze spadochronami. — 
Jedna z nich dokonała 49, druga 46 pomyśl­
nych skoków ze spadochronem.

ZJAZD ORGANIZACJI KOBIET POLSKICH 
WE FRANCJI.

Onegdaj odbył się we Francji w Douai dzie­
sią ty  W alny Zjazd Związku Tow arzystw  K o­
biecych przy udziale 106 delegatek z 59 towa­
rzystw. W edług spraw ozdania, wygłoszonego 
na zjeździe Związek liczy 8.725 członkiń, zrze­
szonych w 68 towarzystwach. W ciągu roku 
sprawozdawczego odbyło się 668 zebrań. Pol­
ki uczyły deklam acji i przygotow ały (lo w ystę­
pów 2.171 dzieci, wypłacono 37.020.25 fr* 
wsparć, dochód w szystkich Tow arzystw  wyno­
sił 189.551.15 fr., z sumy tej pozostało w k a­
sach 39.239 fr. 40 ct. W kasie Zwiątzku znaj- 
duje się 3,235.05 fr., oprócz 3.800 fr., należ­
nych od dawniejszej skarbniczki.

27 OFIAR WYBUCHU DYNAMITU

W szpitalu w Mexico City zmarło 7 dalszych 
ofiar eksplozji dynam itu na stacji T ultenango 
25 bm. Ogólna liczba ofiar, k tóre u traciły  ży 
cic podniosła się do 27 osób. W szpitalu znaj­
duje się jeszcze 40 rannych.

JAK WALCZĄ W STANIE TEXAS 
Z PIJAKAMI.

Pijaństw o w Stanie Texas w Stanach Zjed- 
nczonych A. Półn. przybrało takie rozm iary, 
że rząd federalny m usiał spowodować uchw a­
lenie ustaw y, obostrzającej sprzedaż alkoholu 
notorycznym pijakom. U staw a przewidziała 
tatuowanie palców tych pijaków, tak , i e  w łaś­
ciciele restauracyj i barów mogą poznać go­
ścia, którem u nie wolno sprzedać alkoholu. 
Lecz i na to  sobie poradzili wielbiciele kielisz­
ka. Chodzili w rękawiczkach. W łaściciele nie 
mogli nikogo zmuszać do zdjęcia rękawiczek. 
Podobnie, jak u nas za czasów .,lex M oczydłow­
ska" piłm się w niedzielę i soboty najwięcej, 
tak i w Tcxas ustaw a pozostała na... papierze. 

 :0O0:—
W kilku zdaniach.

N a s ta c ji K alin in  w R osji lokom otyw *  
w padła na grupę chłopów*, przechodzących" 
przez  tlo-r, przyczem  kilkunastu  ludzi ponio­
sło śm ierć.

Hauptm aim  podp isa ł w w ięzieniu  2-g ie po 
danie do trybunału o u łaskaw ienie. T en  sam  
try b u n a ł p ie rw sze p o d an ie  H a u p tm a n n a  o 
łaskę odrzucił.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T . Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty za

kwiecień.
Równocześnie zwracamy się 

do wszyslkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

rzają niedokładnie znaki wodne, przedstaw iają­
ce króla Kazim ierza Wielkiego. Na wizerunku 
btak  nosa u króla.
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Ust pasterski ks. biskupa 
tarnowskiego

• św. Stanisławie Szczepanowskim.
Ks. biskup dr. Franciszek Lisowski wydał 

w ostatnich dniach list pasterski do kapłanów  
I wiernych diecezji tarnow skiej z okazji 900-Ie- 
irift urodzin św. Stanisław a Szczepanowskiego,
N a wstępie ks. biskup przedstawia, krótk i rys 
ży c ia  i cnót św. S tanisław a oraz omawia jego 
zasługi. Następnie wyliczając polskich św ię­
tych kanonizow anych i błogosławionych, ks. 
biskup konsta tu je  sm utny objaw. żo tak mało 
Czcimy naszych świętych i tak mało staram y 
»ię o nowe kanonizacje i beatyfikacje. W dal­
szym ciągu Ks. Biskup zwraca się do w ier­
nych z gorącym  apelem: ..Czas powstać już 
raz z niebezpiecznego letargu i karygodnego 
uśpienia duszy. Obudźmy i ożywmy w Ojczyź­
nie naszej ku lt świętych pnlskieh: módlmy się 
do nich, pielgrzymujm y do ich grobów, n ad a ­
wajmy dzieciom na chrzcie św. ich imiona, po­
lecajmy im lesy Ojczyzny naszej; zam iast wza­
jemnie się kłócić i czynić sobie w yrzutc. na­
rzekać na. ciężkie, czasy, a  może i złorzeczyć 
—  błagajm v Boga przez przyczynę Królowej 
Polski i Ja j Dostojnego Orszaku naszych P a­
tronów  .Świętych o błogosławieństwo i łaskę dla 
rządzących i rządzonych, prośmy Boga i S to­
lice Apostolska o beatyfikacje j kanonizacjo! 
,W szczególności obudźmy i ożywmy kult. św. 
S tanisław a Szczopanowskiego. naszego -w. Ro 
daka i P a tro n a  naszej diecezji!"

W tym  celu Ks. Biskup w ydał na stepu ją- 
ee rozporządzenie dla diecezji tarnow skiej: — 
.w każdym  kościele parafialnym  i w każdej ka- 
phcy  zakonnej odbędą, się przez 3 dni, poprze­
dzające uroczystość św. S tanisław a, uroczysto 
nieszpory z kazaniem ; w sam dzień św. S tani­
sław a, t. j. 8 m aja albo w najbliższą niedzielę 
•— odprawią duszpasterze uroczystą sumę z k a ­
zaniem, następnie w ystaw ią Najśw. Sakram ent 
w  m onstrancji, odbędą procesję i odśpiewają 
Te Deum; w Szczepanowie odbędą się misje, 
now rnna przed 8 m aja; dnia 4 maja przywiezie 
Ks. Metropolita Krakowski relikwje Świętego z 
K rakow a; w nocy z 4 na 5 m aja będzie adora­
cja Sanctissim i, Misza św. i kazanie o północy; 
przez 3 dni następne będą sumy pontyfikalne, 
kazania, akadcm ja i nabożeństwa. Na tc u ro ­
czystości przybędzie Ks. K ardynał P rym as z 
Poznania. D nia 7 m aja po południu relikwie 
iw . bęjdąl odwiezione do K rakow a, gdzie się od­
będzie uroczyste triduum . zakończone procesją 
z Głową Świętego z katedry  wawelskiej na 
Skałkę. (K AP.)

Napomniany poeta Podhala.
Teofil Lenart (1889—1915).

P oez ja  i tw órczość  P o d h a la , dzięk i 
T etm aje ro w i, O rkanow i i N ow ick iem u, a  
w części S to p ce  (autior; „Ś p iących  rycerzy  
T a tr" )  — zy sk a ła  m n jio  bezsprzeczn ie  
..p ie rw szej" l i te r a tu ry  reg jo n a ln e j w  Polsce . 
W ylicza jąc  je d n a k  je j p rzed staw ic ie li opu ­
szcza się nazw isko  uLdetitow rancgo p °e ty , 
T eo fila  L e n a rta  (1889— 1915).

IT odzouy  w  O drow ążu , syn  ubogiego

k u . J e d e n  z nich, zan ió sł P rz y b y sze w sk ie ­
mu. A u to r  „M ocnego cz ło w iek a" —  u zn a ł 
ta le n t , zdaw kow o o cen iw szy  u tw ó r, radz ił 
au to ro w i m c p isać  w  ję z y k u  obcym , bo: 
„szk o d a  czasu  i po lsk ieg o  a tla su " ...

A le L e n a r t n ie  d a ł się  p rzek o n ać . Na- 
p rze k ó r p isa ł i w  1918 w y d a ł: „D ie Uhr ohne 
A ufziehen" (Z egar bez nac iąg an ia ), oraz: 
,,Flatnmen‘‘ (płom ienie), w k s ię g arn i nak ł.

gorałla. uczęszczał do g im nazjum  w  N ow ym  j M w er und W eisheitinger (M uenchen: 1913).
J a k o  2 4 -le tn i P o lak , p iszący... po  n ie ­

m iecku  i w y d a ją c y  sw oje  u tw o ry , m ógł 
Lenam  triu m fo w ać ; bez n iczy je j pom ocy 
iw o iz y ł i to  w n ieb y le jak im  ję z y k u  n iem iec 
k im , sko ro  prof. P a u l (g ram aty k ) ocen ił go 
w  to ń  sposób: „ ję z y k  naw ięk sze j m ia ry  i si­
ły  rd zen n e j, bez ś la d u  obcego  w  nim  d u ­
c h a " ; podobn ie  prof. von  d er L enen  
w  „M uenchener N euste  N a c h ric h te n “ .

D ra m a ty  te  d w a  (re sz ta  siedem , m a 
w j jś ć  w  b ieżącym  ro k u  w  M onachium !) — 
w y staw io n o  w c F ra n k fu rc ie , w K o lon ji i in. 
N ie s te ty  L e n a r t zachorow ał, w k ró tce . Z b y t­
n i w y siłe k  tw órczy , ek sp a n z ja  s ił d u ch a  
n ad m iern a , o po w odow ały  n erw o w ą chorobę 
n a  k tó r ą  o rgan izm , zn iszczony  z re sz tą  mar- 
nem  odżyw ian iem  się, n ie  mógł-., reag o w ać  
zw ycięsko . P o d różow ałem  z nim  do W łoch 
i E g ip tu . Z I ta l j i  w róc ił do  M onachium , po­
tem  do k ra ju , gdzie  a ta k i  choroby  zru jno ­
w a ły  do re sz ty  zdrow ie, w  r. 1915 zm arł, 
ten  —  n ap ra w d ę  o ry g in a ł’iy poeta Podha­
la.

W  jego  d ra m a ta c h  w y s tę p u ją  ta k ie  p ro­
b lem y. iak : opór m a te rji, w a lk a  o b y t i rów  
w nocześnic chęć zd o b y c i11, n a jw yższego  
św ia ta  ducha , kosz tem  w y siłk u  i p rac y  
„pom ad s iły " . A  poiza tern w  „F l ani m en" 
te m a t „ d o n k a rio so w sk i" : rom ans pasierba 
z m ło d ą  m acochą.

J e ż e li n ie m ie ck a  k r y ty k a  n ie pom ija L e­
n a r ta  d laczego  w  P o lsce  g łu c h a  <■> nim ?...

MICHAŁ A SA N K A -JA PO Ł ł .

Sączu. Ju ż  n a - ła w ic  g im nazja lne j zd rad za  
n iezw yk le  zdolności w k ie ru n k u  lite rack im  
oraz języków  e. Op9fcjjjr$ł> Ję^yk  n iem ieck i 
p o n ad  norm ę, żo ja k o  uczeń  V III. k l. p o tr a ­
fił n a  p ro s ty  te m a t z a d an ie  n ap isać  po n ie ­
m iecku i już w te d y  p ró b o w a ł p ió ra  w  for­
m ie u tw orów  lite rac k ich  n iem ieck ich .

P o  ukończen iu  g im nazjum  u d a ł się  na 
u n iw e rsy te t do K rakow a i tu  ch c ia ł pa ż y ­

cie za rab iać ... piórem ! Pr/a łoży ł: „K o le - 
g ó w ‘;, ś tr iu d b e rg a , z a  co o trzy m ał 50  korom 
„K o le g ó w 1* w y d an o  j a k o  to m ik  ,Biblj. po­
w szech n e j"  Cna 901 — 9f)tł). W y s tą p ił Le­
n a r t  ta k ż e  ■/. o ry g in a ln y m  „d ra m a te m  
w  trzeeh  a k ta c h , na tle  p o w stan ia  cho­
cho łow sk iego  ro k u  1840", z a ty tu ł.: „P od­
halanka". (r. 1911). U d ra m a ty zo w a ł tu  L e­
n a r t,  n ich  woliuiijciowo - w yzw olen iow y, 
w p ro w a d za jąc  i h is to ry czn e  p o stac ie  (Koj- 
sa , ks. K nuetow icza i innych ) ty tu ło w ą  zaś 
p o s ta c ią  sym bo liczną ..P o d h a la n k ą "  przy po 
m ina  M arję z ..B :i'rw .;i* ian k i"  S . 'W y s p ia ń  
sk iego .

Je szcze  w ięcej o ry g in a ln o śc i p rz e d s ta ­
w ia w  rok  później, 1912, w y d a n y  d ram a t: 
„W isielcy'% opie w ający  heroizm  „h arn a- 

iów " z P o d h a la , k tó ry  cli id e a ły  w yzw ole- 
n iow e — w au reo li z b y t p o e ty czn ej 
p rz e d s ta w ił poe ta .

A le L e n a r t  m a rz y ł — rzec® nad zw y czaj 
n a  u m łodogo g ó ra lc z y k a  —  o... tw órczości 
w  ję z y k u  niem ieckim ! K siądz, k rew n ia k , 
w y p o saży ł go w  k ilk a se t kioron, że w reszcie  
m ógł w y jech ać  do  M onachium !

W  m ieście p o n ie k ąd  W ag n era , a  wów' 
czas i naszego  P rzy b y szew sk ieg o  —  i  L e­
n a r t  zyskał... sław ę! P o zn ałem  go  w  sto licy  
B aw arji. P rz y s ła ł go do m nie P rzybyszew ­
sk i. w y jeż d ża ją c  do  R othenhurga-

L e n a r t  zdum iał m ię p rag n ien iem  w y d a ­
nia... 9 d ram a tó w , n ap isan y ch  po  m etn iec-

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Wyftwiatia dzlftl -
pulkalaćh światu.

- .Tedna z największych atrakcyj iilmowych na obu 
— Film cud — Film fantazja — Film rewelacja

KAJMAN KIOM)
Arcylilm 
C z ęść  1. 

U.

niebywałych przygód, wg głośnej powieści Rafaela SabjlJniego. 
Odyssea Skazańca w roli głównej, aktorska rewelacja C n n n I 

Kapitan Blood. król aktorów i aktor królów. L I I U I
F lunn  oraz zia^isko- n r . r a  Hp H a p ilb n r l Reż- Michael Curtin -  iiu-r i j l i n  wa piękność. UNi d UB n d l llldllu  stracjamuzyczna: Prof. Eryk 
Wolfgang Kon gold wykonawca ilustr. muzycznej. ,,^an nocy i3tn lo |“ . 
Fascynująca treść — oszałamiające tempo — Masowe sceny walk piratów 
sceny wymyślnych tortur, wielki bunt niewolników. Miljouy czytały tc bu- 
wieść miljony zachwyci len film. Pocz. : ,eansów w d. powsz. o g. 5, 7'15 i 9‘30. 
W niedz. i św. o 3 pop. Progr. nr. 23. W sobotę dnir 21 bm. o godz. 3 Dop
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R A D J O .
AUDYCJA DLA POLAKÓW Z ZAGRA­

NICY. Duże zainteresow anie, jakie budzi w 
społeczeństw ie bliska już uroczystość odsło­
nięcia pomnika Jana K ilińskiego i projekto­
wany Zjazd przedstaw icieli organizacyj rze­
m ieślniczych i  m ieszczańskich, skłania Pol­
sk ie  Radjo do zorganizowania audycji dla Po­
laków  z zagranicy, poświęconej mieszczań­
stw u polskiem u. Te „Obrazki z dziejów m ie­
szczaństwa polskiego", w  opracowaniu dr. Z. 
Przybylskiej, zostaną nadane 28 bm. o godzi­
n ie  21-ej.

„POLACY NA DALEKICH LĄDACH  
I OCEANACH". Podróżnicy polscy, którzy 
pod obcą banderą obiegali d a lek ie kraje i mo 
rza pragnęli czem ś zadokumentować sw ą przy 
należność do Polski. Jeden z tych podróżni­
ków, Paw eł Strzelecki, chcąc upam iętnić im ię  
Polski na dalekim  lądzie Australjl, górom  
australijskim , które pierwszy poznał i zba­
dał, nadawał p olsk ie nazwy. O tym polskim  
podróżniku m ówić będzie R. U m iastow ski w 
feljetoaie pt. „O P aw le Strzeleckim , który gó­
rom Australii nadawał polskie nazwy", z cy­
klu „Polacy na dalekich ladach i oceanach", 
który nadany zostanie 28 bm. o godz. 17.

„ZANIK PROWINCJI". Przy obecnym roz 
woju środków komunikacyjnych możemy za­

ryzykow ać tw ie rdzen ie , że p row incja  p rzesta 
je  istnieć. P row inc ja  w duw nem  znaczeniu  zu 
pad łego  k ą ta , odciętego od św ia ta , gdzie w ia­
d o m o ść  docierały  po w ielu  tygodniach, a  no­
w e m yśli po w ielu  latach. D zisiaj m ie s z a n ie c  
odległej i m ałej m iejscow ości m oże inform o­
wać o now ych w ydarzeniach stołeoznika, k tó ­
ry  często n ie  m a czasu n a  d o k ład n e  przeczy­
ta n ie  czasopism  i słuchan ie  radja. A le peycho 
logja społeczna m e  nadąża za postępem  tech­
niki. P o k u tu ją  jeszcze w pew nych środow i­
skach daw ne, p row incjona lne przj w ary  spo­
łeczne, u tru d n ia jące  postęp . A le zaznacza się  
już pew ien  postęp  w  te j dziedzin ie i m ożem y 
m ieć nadzie ję , że każde  z naszych m iast s ta ­
nie się  sw ojego rodzaju stolicą, n ie  przez bez 
m yślne i snobistyczne naś ladow an ie  w ie lk ie ­
go m iasta , a le  przez w yzyskanie sw oistych 
oecli ku ltu ra lnych . Na tem at te n  b ęd z ie  od­
czyt w  cyklu „M ówimy o prow incji". Odczyt 
pt. „Z an ik  prow incji" wygłosi red. K. Ł ę ­
czycki w d n iu  28 bm . o godz. 17.50.

—— —ooooo--------
Programy stacyj radjowych:

NIEDZIELA. DNIA 29-ffo M ARCA 1936 ROkfł.
Program ogólny. Godz. 9 Sygnał czasu i piośA 

wielkopostn.i; 9.05 Gazetka rolnicza; 9.15 Progra­
my lokalne; 9.10 Dzicnuik poranny; 9.50 Progra­
my lokalne; 10.30 Transmisja nabożeństwa z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie; 11.57 Sygnał cza­
su; 12 Hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie; g.
12.03 Programy lokalne; 12.15 Poraaek muzyoa»y 
z Wilna; 13 Granica — epizod z powieści; 14 Au­
dycja literacka; 14,35 Programy lokalne; 15.35: 
Słuchowisko wiejskie; 16 Opowiadanie.dla dzieci;
10.15 Chór Juranda; 16.40 Pogadanka aktualna; 
10.50 Krakowska migawka regionalna; 17.10 Kon 
cert; 18.15 Powszechny Teatr Wyobraźni; 19 Pro­
gramy lokalne; 19. 19.45 Co czytać; 20 Koncert 
symfoniczny; 20.45 Wyjątki z pism Józefa Piłsud­
skiego; 20.50 Dziennik wieczorny; 21 Na wesołej 
lwowskiej fali; 21.30 Podróżujmy; 21.45 Wiadomo 
ści sportowe; 22—23 Koncert muzyki rozrywko­
wej] 23 Wiadomości meteorologiczne; 23.05 Pro­
gramy lokalne.

Kraków. (293.5 m) Godz. 9.15 Płyty; 9.50 Pro­
gram na dzień bieżący; 10 Płyty; 12.03 Przegląd 
teatralny; 14-25 Koncert życzeń z płyt; 15 Poga­
danka rolnicza; 15.15 Na krakowską nutę; 19 rr® 
gram na dzień następny; 19.10 Wiadomości sparto 
we lokalne; 19.15 Koncert reklamowy; 19,30 Mu­
zyka z płyt; 23.05 Muzyka z płyt:

Warszawa. (1339.3 n3 . Godz. 9.15 Muzyka (pły- 
ety); 9.50 Program na dzień bieżący; 10 Płyty; g
12.03 Przegląd teatralny; 14.25 Płyty; 45 Godzina 
rolnika; 19 Program na dzień następny; 19.1\i Kon 
cert reklamowy: 19.45 Wiadomości sportowe lokal 
ne; 23.05 Muzyka taneczna z płyt.

Lwów. (377 4 m). Godz. 12.05 Rozmaitości tea­
tralne; 15 Przegląd rynków produktów ^olnych;
15.15 Odczyt: 15.25 Muzyka lekka; 23.05 Płyty.

Katowice. (395.8 m). Godz. 12.03 Co słychać na
Śląsku; 14.25 Koncert z płyt; 15 Pogadauka; 15.22 
Pogadanka; 19.25 Bery i bojki śląskie; 23.05 Mu­
zyka taneczna z płyt.

Rzeczy cieką we,
GŁOS LUDZKI ULEGA CODZIENNYM  

ZMIANOM. W  film ow ych a te lie rs  a m e ry ­
k ań sk ich , reżyserow ie zau w aży li już o d d aw  
n a , iż g łos ak to ró w  zm ienia s ię  k ilkakrotn ie  
w  ciągu dnia, czego  nie m ożna  zau w aży ć  
i zaobserw ow ać n o rm aln ie , lecz co a p a ra ty  
dźw iękow e re je s tru ją  bard zo  czule i w y ra ź ­
nie. P rz ep ro w a d zo n e  przez fizjo logów  i te ­
chn ików  b a d a n ia  n a d  tern zjaw isk iem  w j k ą  
za ły , iż g ło s  lu d z k i zm ienia swój dźw ięk  po 
spożyciu  posiłku. W  n ie k tó ry ch  w y p ad k ach  
t a  zm ian a  g ło su  p rzed  i po jed zen iu  b y ła  
ta k  d o b itn a , iż s łu ch acze  w  a te lie rs  dośn  la d  
c ża lnych  sądzili, że s łu c h a ją  rozm ow y 
dw óch osób. S tw ierdzono  fa k t, a le  ja k  d o ­
ty c h cz as  n ie  udało się  w yjaśnić przyczy­
ny osobliw ej m utacji głosu .

< * n <

M. OSTRAWICKA.

Na spotkanie wiosny.
Ś ląsk , k o n ie c  m arca .

W io sn a  nadchodzi i z a s ta je  nas  z k a ż ­
d y m  rokiem  s ta rszy c h  i słabszych . Może 
d la te g o  nie cieszym y  się n ią  ta k , ja k  d a ­
w niej. J a k o ś  n ieu fn ie  p o g lą d am y  n a  n ią , a  
k ie d y  po k ilk u  s łonecznych  dn iach  znów  
ch łód  i n iepogoda  pow raca , czasem  śnieg 
p rzy p ró szy  w ilg o tn a  ziem ię, to z pew nem  
zadow olen iem  rozk o szu jem y  się dobrze 
o g rz a n i m  pokojem  i w y m y ślam y  n a ' tę  „ k a ­
p ry śn ą  w iosnę". K ied y  je d n a k  zby t d łu g o  
n ie  nadchodzi, z p rzy jem n o śc ią  w yszlibyś- 
m y  n a  je j sp o tk a n ie : żeby  ty lk o  w iedzieć 
do k ąd ...

K ied y  p rzed  tyg d d n iem  w siad a łam  w Za 
k o p an e m  do  pociągu , p rzy b y w szy  n a  s ta ­
c ję  w  san iach , w p a try w ałam  sie w p raw ­
dzie  z un iesien iem  u  n iep o k o lan ą  bici gór. 
je d n a k , zaciekaw iona m yślałam  o tom. ja k i 
to  k ra jo b ra z  sp o tk a m  tam  dale j na rów n i­
n ac h , i czy  sp o tk am  zbudzona w iosnę.

P o c ią g  w ló k ł się niem ożliw ie...
P o  n ieb iesk im  horyzoncie  suną  puszyste  

ob łok i niby te  duże., b ia łe , śniegow e, p tak i.

M iejscam i o d ry w a  się b ia ła  paTa od puszy­
s ty c h  bałwanów-; o d łączą  się, jakby  z  bia­
łych  sk rzy d e ł p ta s ic h  klj& a p ió r  w ypadło  
P a trz ę  za tem i p ió rkam i, a  w ielk ie  ‘śn ieg o ­
we p ta k i su n ą  d a le j: dop ie ro , k ie d y  eł9ńce 
sc h y la  się k u  zachodow i; ich  biel zabarw ia 
wię. ja k b y  zak rw aw iła .

— B eskid ... —  Ma on jeszcze w ierzcho ł­
k i z le k k a  n a k ry te  b ia łym  śn iegow ym  we­
lonem . je d n a k  w  p °w ie trz u  już czuć blis 
kość s łońca, k tó ro  ja k b y  naum yśln ie  k ry je  
się gdzieś za lasem ... —  L as  trw a  w  zam y ­
ślen iu . jego w nę trze  ton ie jeszcze w  p ó łc ie ­
niu, a  ch łód  pow iew a z po m ięd zy  drzew .

W  dolinach  u  s tó p  B esk idu , już wiosna. 
N a k rza k ach  k ie łk u ją  pączk i, p o d  k rza k am i 
za k w itły  fio lk i, śnieżki, n a  ła k rc h  r to k ró t-  
k i i z ło te  n ry m u lk i, na b a g n M y m  aro n c ie  
są już k aczeń ce . W  Z akopanem  na newno  
W ota po  k o stk i a w g ó rach  śnieg .

Po ch ło d n y ch  nocach , w d z ień  słoneczne 
prom ienie o p e ru ją  silnie. W iosna! P o  u licach  
p o k rz y k u ją  dziec iak i, a  em eryci (k tpuyM  
i w  (C zechosłow acji ni™ b ra k ) , w y ch o d ź  ą 
na sp a ce ry  za m iasto , b y  p o słu ch ać  ra d o s ­
nych  śpiewów- p ta sz ą t. N a  po lach  i łąkach  
ru ch  p rac o w ity ; w ielk ie g ro m ad y  w ron  o p a ­
d a ją  n a  św ieżo  zo ran e  zagPny...

Wszystko to  dlowodzi, i e  w iosna  je s t. 
N ie p rze k o n a ło b y  m n ie  to  je d n a k , g d y b y  
n ie  p a rk a  szpaków , s to ją c y c h  p rzed  sw oją  
le tn ią  rezy d en c ją . S to ją  sob ie ta k  pew ni 
siebie, ja k b y  ca ły  św ia t dio r ic h  n a leża ł, 
i  % p o b ła ż liw ą  c iek aw o śc ią  p a trz ą  sw ojem i 
m ądrem i oczętam i n a  p rzechodzących  w o k o  
ło  ludzi. J e d e n  w szed ł d o  b u d k i i w k ró tce  
w idzę, ja k  w y n o si coś wr dziobie i w yrzuca 
n,a ziem ię. W idoczn ie  zim ow i lo k a to rz y , czu 
p u m e  w rób le, zan ieczyśc ili m ieszkan ie . Upo 
raw szy  się  z tą  p rącą , szp ak -g o sp o d arz  p rzy  
stam ął ob o k  to w arzy sza . O p o w iad a ją  sobie 
coś zapew ne, jak się  u rz ą d z ą  i  ja k  liczną 
ro d z in k ę  tego  ro k u  w  św ia t w ypuszczą. 
N ie znam  p ta s ie g o  ję z y k a ; czu łam  je d n a k , 
ż e  i z tem i ptaw synam i, m am  coś w spó lne­
go ; m ianow icie: rad o ść  z w iosny.

I  ta  w io sn a  p ęd z iła  m nie z m iasta  do 
w si, z je d n e j g ó ry  n a  d ru g ą . P rz y c ią g a ła  
m nie w ieś sw oim  zapachem  św ieżo p o o ra ­
n e j ziem i. C iągnę ły  m ię g ó ry  o b ie tn icą  
n iecodz iennych  w idoków . R a d o sn y  n as tró j 
psuli ty lk o  ch łopcy , k tó rz y  g rab iam i w y c ią ­
gali ża b y  ze s taw ów . W iad o m o  przecież , że 
Ś ląsk , to  — „ż ab i"  k ra j!

W ioskam i p rz e c ią g a ł d a lek o  i szeroko 
śpiew . Wracali z m iasta  od „p o b o ru "  r e k ru ­

ci- —  ty c h , k tó ry c h  u zn a n o  za  „ z d a t­
n y c h "  u d ek o ro w ali ich  „niezdatni*'" k o led zy  
kolorO w eąn w stą żk a m i i k w ia tam i i p ro w a­
dzili ich  w  o rszak u  u licam i wsi. Z ab rzm ia ły  
p io senk i n a  s ta rą  m elodję , ze s ta rem i sm ęt- 
nem i słow am i o  w iem em  k o ch a n iu  i po ­
żegnan iu , o w o jn ie  i o śm ierci, i znów  
o w esołem  '„m a sze ro w a n iu '1. L udzie  w yb ie­
g a li z dom ów . J e d n i g ra tu lo w a li rek ru to m , 
d ru d zy  ża łow hli; by li i ta c y , k tó rz y  ze sm ęt 
k łem  w spom inali daw no czasy , k ied y  i oni 
prtsybrami kw ieciem  przechodzili w siam i po 
poborze.

T u  i ów dzie pod  s ta rą  g ru szk ą , albo  
w iśn ią  „M aryezkai" lu b  „ H a ń c z a "  o c ie ra ­
ją  łzy . bo  F ra n c k a  „o d y ed li" . W  dom u 
znów  gazda  i g aź d z in a  g łęb o k o  się zam yśle- 
li, p a trz ąc  na o k aza łeg o  sy n a , k tó ry  już  n a  
jesien i m usi „ ru k o w ać " . W iedzą , że n iepo ­
k o jące  chm ury  zb ie ra ją  się n a  po litycznym  
h o ryzoncie . B óg  d o b ro tliw y  ty lk o  w ie. jak i 
los sp o tk a  ich  um iłow anego  syna.

W szy stk ie  te  pochm urne m yśli rozp ra­
sza w iosenne słońce, śp iew  p ta k ó w  i m yśl
0 ziem i. T rzeb a  o rać , b ronow ać, obsadzać
1 obsiew ać,) bo  raźn y m  k ro k iem  w kracza  
w  k ra j w iosna i ta k  m łodych , ja k  s ta ry c h  
zm u sza  m yśleć ty lk o  o niej.



Nr. srf. „GŁOS NARODU*' z 3mi& 28-s»o marca 1936 'Sir. 8.

Od piątku 20 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * 4
cja! Cud kinematografii?

Najdoskonalszy twór naszej epoki I
Prześliczny romans serca, który 
porwał miliony! Blaski i nędze 
Rosji! W s z t a b i e  generalnymBurłak z  nad Wołgi

w Petersburga! Zakulisowe życie arystokracji, wielkich książąt i carów rosyjskich! Rozmach! 
Napięcie! Olbrzymia miljonowa wystawa! Wspaniałe rosyjskie chóry! Czarowne śpiewy i mu­
zyka! W" rolach głównych bohater „BURZY NAD AZJĄ* INKISZYN OW  oraz P IE D D E  
D L A N C n m  CHARLES VANEL, W IERA KORENE. Rei. W ŁODZIM IERZ STRZY-

. ZEW SKI. „Burłak z nad Wołgi* — to dzieło, które zachwyciło cały świat!

Rezygnacja K. H. Rostworowskiego
z mandatu radnego m., nie została przyjęta.

to  shtchai
r r  łiruf,'owvic-

• - ■ ■ M A R Z E C .
28. Sobota. Jana Kapistr. kapJ. wyzn., Kastora

i Doroteusza mę<*.
Wschód słońca 5 27, zaohód 18.02.
Długość dnia 12 godzin i 35 minut.

2!*. Niedziela. C z a r n a .  Eustaziueza op., Cyryla,
diakona męcz.. Pastora i Wiktoryna męcz.
Wschód słońca 5.25, zachód 18.04.
Długość dnia 12 godzin 1 39 minnt.

---------- o n ----------

15.129 ZŁ. NA B EZR O B O TN Y C H , ze­
b ra ł O b y w ate lsk i K o m ite t P om ocv  Zim ow ej 
rll.i rodzin pozbaw ionych  p rae y . P o n iew aż , 
n ajb liższe  ro b o ty  w iosenne n ie z lik w id u ją  
ca łk o w ic ie  'b ezrobocia , ia. ty lk o  zm niejszą  
.jego nasilen ie , bezro b o tn i zm uszeni będą 
korzystać- z pom ocy  K o m ite tu . D la teg o  K o­
mitet. prosi o  dalszo zasilan ie  go ofiaram i.

PRAKTYKI KRAJOW E 1 ZAGRANICZNE 
DLA STUDENTÓW U. J . W J rui ze Uniw. Jag . 
ogłosiły konkursy na praktyki zagraniczne 
w kra.ju i zagranicą, ro d au ia  o prak tyk i za­
graniczne wnosić należy do 31 1>. m.. podania
0 prak tyk i krajow e do £ii kwietnia. W noszący 
podania zawiadomieni zostaną o ich załatwieniu 
w drugiej połowic maja h. r.

N IE  D O JE C H A Ł  DO SZ P IT A L A . — 
W  cz w artek , okojn  g o dziny  20.30 zm arł w 
pociągu  osobow ym  na p rzestrzen i Swoszo­
w ice —  B o n ark a , .Tóżef P o lak , la t 26, z 
W y so czy  pow . .Myślenice, k tó ry  od d łuż­
szego czasu  ch o ro w ał tia  tężec  i jech a ł do 
K rak o w a, celem  p o d d an ia  sic leczeniu  szp! 
halnem u. Zw łoki j rzewioziono do Z ak ładu  
M ed y cy n y  S ądow ej.

KIEDY SCHULMAN STANIE PRZED SĄ­
DEM. Kancclarja- Sadu Okr. w yznaczyła te r­
min rozpraw y przeciw zabójcy Drekslerówny 
Scliulmannwi na dzień 21 kwietnia. Ja k  wia­
domo Schnlni.an odpowiadał będzie przed ław ą 
przysięgłych.

 o-o-o----------
Z A W IA D O M IEN IA  T KOM UNIKATY.
PRZECZYTANE KSIĄŻKI LUB PISMA,

zwlaszc/.a zawodowe ofiaruj Związkowi Mło­
dzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej w K ra­
kowie. a  dopomożesz licznej rzeszy młodzieży 
w zdobywaniu ku ltu ry  i wiedzy zawodowej. 
Zgłoszenia darów  przyjm uje ustnie, pisemnie 
lub telefonicznie S ek re ta rja t Związku, ul. S kar­
bowa. tel. 125-03.

 0 0 0 ---------
REPERTUAR TEATRU SŁOW ACKIEGO.

Sobota: ..Wielki Fryderyk".
Niedziela popol.: ..Rozkoszna dziewczyna"; — 

wieczorem: ..Matura".
Poniedziałek: „Traviata“.

I łE P F o u ’ • R KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Golgota".
WANDA: „Kapitan Blood".
APOLLO: „Burłak z nad Wołgi".
SZTUKA: Złotowłosy brzdąc".
UCIECHA: „Osaczona" (Sylvia Sydney).
PROMIEŃ: „Ucieczka z Piekła".
STELLA: „Noc cudów".
ADRIA: „Walc dla ciebie" (C. Horn).
CA PITOL IPodgórze): „Pieśń kozaka" i Rewja.
BAGATELA: „Torreador i kobiety" (Adolf 

Menjou). Na scenie rewja p t.: „Ras Kuksa w Ne- 
gusynjg".

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzie­
le film pl. „Dziś żyjemy". Ponadto dodatki.

DOM ŻOŁNIERZA: Od 23 do 28 bm.: „Fraąui- 
1a“. W rolach gł : J. Novotna, H. Bollmanil.

 ooo---------

P O Ż E G N A L N Y  W Y S T Ę P  P IL A R S K IE ­
GO I ZA Y E N D Y . W  dzisie jszej rew ji w  
B ag a te li p. t. . .P a s  K uksa w  N e g u sy n je '1 
po żeg n a ją  się z k ra k o w sk ą  publicznością 
je j u lub ieńcy : T. P ila rsk i i E . Z aenda, k tó ­
rzy  zaan g a żo w an i zostali ponow nie  do  s to  
lecznycb  tea tró w .

JA C Q U E S  TH IB A U D , jeden  z n a js ła w ­
n ie jszych  sk rzy p k ó w -w irtu o zó w  doby  w spół 
czesitej. w y stą p i tjz iś w  sobo tę  28  bm. w  
S ta ry m  T ea trze .

 o o o o o ----------

Pokłosie tragicznych zajść.
LICZBA ZAGINIONYCH ZWIĘKSZYŁA SIĘ.

Omąrdaj pisaliśmy, że w czasie poniedziałko­
wych zajść zaginęli bez śladu dw aj robotnicy 
Er. Rybka i W ład. K arw at. Okazuje się, że 
li.^ta zaginionych nie jest kompletna. Tego sa­
mego dnia zniknęli bowiem Mozes Bobek z ul. 
Starowiślnej 53 i Stanisław  Gugula (Sławkow­
ska 22'. Do tej pory nie natrafiono na ślad 
zaginionych.

W YJAZD P. KLOTTA. Generalny inspek­
tor pracy p. Klot-t opuścił nocy ub. K raków
1 udał się do W arszawy.

PODSEKRETARZ STANU GRZYBOWSKI 
W KRAKOW IE. W ezwarteik wieczorem przy­
był do K rakow a dr. W. Grzybowski, podse­
kretarz -tanu w prezydjum R ady ministrów. 
Przyjazd jego stoi w związku z tragicznemi 
zajściami poniedziałkowemu 

— :00Q:------

Jak  wiadomo znakom ity dram aturg  K. H. 
Rostworowski zgłosił, przed kilku tygodniami, 
rezygnację z mandatu w Radzie m., m otyw u­
jąc swój krok stanem zdrowia. W odpowiedzi 
na to prezydent m. dr. Kaplicki zawiadomił 
p. K. H. Rostworowskiego, że Zarząd miasta 
jednomyślną uchwalą nie przyjął do wiado­
mości jego rezygnacji z piastowanego m an­
datu radnego miejskiego. Równocześnie Za­
rząd m, postanowił prosić p. K. H. Rostwo-

(K. D.). W  zw iązku  z p rz y p a d a ją c ą  w  
b ieżącym  roku  400setną rocznicą urodzin  
K s. Piotra Skargi, zaw iąza ł się w  K ra k o ­
w ie jak  ju ż  donosiliśm y —  k o m ite t o rgan i­
za cy jn y  uczczen ia  pam ięci i za słu g  ks. P io ­
tr a  S karg i.

P rezy d ju m  k o m ite tu , w sk ład  k tó reg o  
w ejd ą  na jw yższe  o sob is tości w  państw ie , 
u k o n s ty tu u je  się w  najb liższym  czasie. —  
O becnie p race  w poszczegó lny  sekcjach  są  
w  p ełnym  toku .

S ekcja  propagandowa, k tó rą  k ie ru je  ks. 
prof. W eryński p rzy g o to w u je  szereg  w ydaw  
n ic tw  pop u la rn y ch  i n au k o w y c h  zw iązanych  
z życiem  i d z ia ła ln o śc ią  ks. S karg i. W y ­
daw nic tw o  O. O. Je zu itó w  w y d a je  sk a rg o  w 
sk ie ż y w o ty  św ię tych  w  4 tom ach , z k tó ­
ry ch  dwra już  sie u k aza ły . W  opracow aniu  
je s t  an tn lo g ja  ze w stępem  prof. B a lick iego , 
o raz  p o p u la rn y  ż y c io ry s  ks. P io tra  Skargi-.

N a  czas trw ania, u ro czy sto śc i, b ę d ą  w y­
d an e  sp ec ja ln e  jub ileuszow e znaczk i pocz­
tow e.

Sekcja Program owa, k tó re j p rzew o d n i­
czy  prof. A. E. B alicki, u s ta liła  szczegó ło ­
w y  p ro g ram  u ro czy sto śc i sk a rg o w sk ich . k tó  
re  o d b ęd ą  sie w  dn iach  6 i 7 czerwca br. w 
K rakow ie. D nia 6 czerw ca będzie  d an a  m u­
zy k a  k o śc ie ln a  w  kośe ie le  św. P io tra  w e­
d łu g  u k ła d u  prof. TT. J . .  dr. Z. Ja ch im eck ie -  
go  w  w y k o n an iu  chóru  i o rk ie s try  pod b a ­
tu ta  dy r. W allek -W alew sk ieg o .

W ieczorem  te g o  sam ego dn ia odbędzie 
się przedstaw ienie w  teatrze miejskim. N a­
stęp n ie  będą ilum inow ane: k o śc ió ł św. P io . 
tra .  k la sz to r  0 0 .  Jezu itó w , (daw na bursa  
akademicka"),, gm ach  A rey b rac tw a p rzy  ul. 
S iennej o raz inne b u d y n k i. D n ia  7 czerw ca 
odbędzie sir uroczyste nabożeństw o w  ko  
ściele św. Piotra, po k tó rem  m sz y  pochód 
w szystk ich  n rg an izn cy j kaitoliekich i spo­
łecznych  do k ry p ty  i na- ul. S ienną. W  p o ­
łudn ie  odbędzie się uroczysta akadem ja w 
Domu K at. i rów nocześn ie o tw arc ie  w y ­
s ta w y  na Z am ku  w  sa lach  p iech o ty . P rócz 
te g o  odbędą się w y k ła d y  i o d cz y ty  dla m ło­
dzieży  i szersze j publiczności w poszczegól­
nych  ośro d k ach  m iasta .

S ek c ja  odnow ienia krypty spoczyw a w 
rek ach  dra E. Stolfy. R o b o ty  a d a p ta c y jn e  
w  k ry p c ie  rozpoczęto  pod k ie row n ic tw em  
inż. K ram k o w sk ieg o . K ry p ta  będzie  zupe ł­
nie odnow iona. Z aprow adzono  in s ta la c ję  
e lek try cz n ą , w ejście  rozszerzono, oraz z ro ­
biono d rug ie  drzw i do w yjśc ia . W  pośrodku  
k ry p ty  u staw io n o  now ą trum ienko  m iedzia­
n ą  ze szczą tk am i ks. P io tra  S k arg i. D ruga 
tru m ie n k a  z kam ienia p ińczow sldcgo . w 
k tó re j  z n a jd u ją  się resz tk i sza t ks. Piotra. 
S k arg i, będzie w m urow ana do n iszy  w  ścla 
nie k ry p ty . R o b o ty  w k ry p c ie  dob iegają  już 
końca.

S ekcja  w ystaw ow a pod p rzew odn ic tw em  
ks. prof. dra Tadeusza Pom ian-K ruszyńskie-
go, zb iera  obecnie p am ią tk i po ks. S k a r­
dze. S ekcja posiada już liczne obrazy , d ru ­
ki, sk ry p ty  oraz p rzy b o ry  kośc ie lne  z ep o ­
ki sk arg o w sk ie j. k tó re  b ęd ą  w y staw io n e  n j  
Z am ku w aw elsk im . S ek c ją  artystyczno-w o- 
kalną k ie ru je  prof. U. J. dr. Z. Jachim eckl.

Całość p rac  k o m ite tu  spoczyw a w ręk u  
dyr. J. Zachem skiego. Z ain te reso w an ie  urd- 
©zystoiściajmi sk arg o w sk iem i je s t  w szędzie

rowskiego, by w interesie pracy kulturalnej 
dla miasta, zmienił swą decyzję. Zaznaczono 
przytem, że Zarząd m. godzi się z niemożnością 
brania przez p. K. H. Rostworowskiego bezpo­
średniego udziału w posiedzeniach, ze względu 
na stan zdrowia. Według obiegających miasto 
wersyj p. K. H. Rostworowski miał jednak nie­
stety ponowić rezygnację z mandatu członka 
Rady m.

duże, zw łaszcza na p row incji, gdzie odby­
w ają  się już liczne u roczysto śc i k u  czci ks. 
P io tra  S k arg i, lub  są w  p rzy g o to w an iu . K o 
m ite t spotyka, się w szędzie z ja k  n ajż y rz llw  
szem  uznaniem  n ie ty łk o  w śród spo łeczeń­
s tw a , a le  i u  czynn ików  rząd o w y ch . Mini­
s te rs tw o  W . R. i O. P. p rzyznało  p ew ną sub 
w encję  k om ite tow i n.a p o k ryc ie  k osz tów  
zw iązanych  z obchodem . B iuro P ro p a g a n d y  
T u ry s ty k i i L ig a  P o p ie ran ia  T u ry s ty k i 
p rz y rz e k ły  sw ą pom oc w  form ie u dzie lan ia  
zniżek ko le jow ych  n a  u roczysto śc i w K ra­
kow ie i p rzy d z ia łu  k w a te r .

P on iew aż k o m ite t, mimo pom ocy fin an ­
sow ej rzą d u  czeka jeszcze w iele w y d a tk ó w  
zw iązanych  z u roczysto śc iam i sk a rg o w sk ie ­
m i, p rz e to  zw raca się do  spo łeczeństw a o 
ja k  najliczn ie jsze  d a tk i na ten  cel. k tó re  
n a leży  p rzesy łać  n a  k o n to  P. K. 0 . nr. 
405.916 z dopisk iem  ...Jubileusz", lub 
w p ro s t do  b iu ra  k o m ite tu , k tó re  mieści się 
w  K rak o w ie  p rzy  ul. S iennej I. 5. p a rte r.

I  Jw  Ro m  M m i I
■  Absolwent Medycyny Uniw.
■  Jagiellońskiego,
■  p rz e ż y w sz y  la t 24, p o  k ró tk ie j I 
O  a  c ięż k ie j c h o ro b ie , o p a t rz o n y  I
■  Św. S a k ra m e n ta m i,  z a s n ą ł  w P a- I “
■  n u  d n ia  26  m a rc a  1936  r .  I

■  Wyprowadzenie drogich zwłok z domu H  
przedpogrzebowego na cmentarzu ra- |

H  ko wieki m na miejsce wiecznego spo- H  
V  czynku nastąpi w sobotę 28 marca b. r. I 

o godzinie 4'30 popołudniu, na który-to I 
t t j  smutny obrzęd pogrążona w żalu ro- ■ _  
H  dżina zaprasza Krewnych, Przyjaciół I  
H  i Kolegów Zmarłego. H

Przeciwko zagranicznym produkcjom
muzyczno-wokalnym.

W lokalach rozrywkow ych w Polsce roz­
powszechniły się ostatnio produkcje wokalne 
w języku rosyjskim , jak romanse, pieśni i t. p., 
oraz produkcje taneczne w kostjum ach rosyj­
skich i przy rosyjskiej muzyce.

Uważając, że tego typu produkcje z jednej 
strony nie odpowiadają charakterow i lokali 
rozrywkowycli w Polsce, z drugiej zaś drażnić

NOWOŚCI WIOSENNE
W KRAWATACH

po cenach fabrycznych w wielkim wyborze 
poleca

RECORD-CRAVATES
FLOR JARSKA 35. SZEWSKA 13.

mogą uczucia publiczności polskiej. Polski Zw. 
D yrektorów  Scen W idowiskowych — polecił 
swym członkom, aby w lokalach rozryw ko­
wych w całym k ra ju  zaprzestano tego rodzaju
występów.

Do tego polecenia winny zastosow ać się 
również liczne, produkujące się po ulicach 
wielkich miast, orkiestry i chóry bezrobotnych. 
Ostatnio zaobserwowano w Krakowie, że ze­
społy te  opanowała manja śpiewania pieśni 
w obcych językach.

Pertraktacje w sprawie likwidacji
strajku szewców.

\Y piątek o godz. 10 rano rozpoczęła się 
w obecności insp. Czarneckiego trzecia zrzędu 
konferencja pracodawców i czeladników szew­
skich w sprawie likwidacji strajku  szewców. 
Z ram ienia prace dawców w konferencji biorą 
udział pp. Weigel, Wodnicki, Dzik, Dziadoń 
i Kuc. Pracowników reprezentuje 12 delegatów. 
Uzgodniono już szereg postulatów . —  Jedyn ie 
pracodawcy żydzi nie chcą się zgodzić na uzna­
nie związku czeladników szewskich, obawiając 
się między innemi, że skutkiem wciągnięcia 
wszystkich pracowników szewskich na rejestr 
związku mogłoby dać władzom skarbowym  
lepszy wgląd w wysokość obrotów pracodaw­
ców...

ROBOTNICY FABRYKI „MARCO" 
WRÓCILI DO PRACY.

Po konferencji między dyrekcją garbarni 
„Marco" w- Chrzanowie a delegacją robotników  
w obecności inspektora pracy inż. W. Króli­
kiewicza doszło d'o porozumienia, ustalającego 
w arunki pracy i płacy. — D yrekcja zakładów 
cofnęła zapowiedzianą redukcję pracowników. 
Po podpisaniu p ro to k d u  i zawiadomieniu ro­
botników przystąpili oni bezzwłocznie do. pracy.

Robotnicy krakowscy
opuszczają szeregi sanacyjnego Z.Z.Z.

W ostatnich dniach na terenie robotniciym  
w K rakowie zaszły poważne przegrupow ania, 
które w zupełności potw ierdzają tw ierdzenia 
naszego pisma, zaw arte w numerze czw artko­
wym, w artyku le  wstępnym. Dowiadujemy się, 
że robotnicy fabryki „Tabor", k tó ra  do tej 
pory była ostoją sanacyjnego Z. Z. Z., pod 
wpływem ostatnich wypadków, opuścili szeregi 
tej organizacji i przeszli do związku socjalisty­
cznego. Również roboinicy fabryki „Semperit"’ 
uczynili to samo.

Nadużycia celne kupców żyd.
nie były tajemnicą.

W toczącym się przed trybunałem  Sądu Okr. 
procesie o nadużycia celne, popełnione przes 
kupców żydowskich przy sprow adzaniu połud­
niowych owoców zeznawał w piątek treeei 
oskarżony dek laran t celny R. Goldflus. Podob­
nie jak  jego poprzednicy nie przyznaje się on 
do winy, to znaczy do podrabiania fak tu r 
firm zagranicznych, podrabiania deklaracy j cel­
nych i t. d.

W czasie zeznań poprzedniego oskarżonego 
M. Diamnnta, wyszło na jaw. że oszukańcze 
m achinacje celne kupców żydowskich, były  
publiczną tajem nicą. K ilku świadków, którsy 
wezwani zostali na rozprawę, obserwowało na 
dworcu towarowym , kolo czw artej bram y, cha­
rak terystyczną scenę. Do o skażonego Di a m anta 
przystąpił żyjący z nim w niezgodzie spedytor 
Frem der i w czasie k łó tn i zarzucił Diamamtowi, 
że na „machlojkach1* celnych robi „złote in- 
leresa". K łótni przysłuchiwało się wiele osób.

 :0 0 0 :—
Odczyty.

„PRZESĄDY U TRU DNIAJĄCE W SPÓ Ł­
PRACĘ SZKOŁY Z DOMEM**. O dczyt n a
ten  te m at w ygłosi w  soboto 28 bm . o godzi 
n ie  19 na zebran iu  T. N. S. W. przy  ul. 
fto lohiej fi dno. dr. L. Chm aj.

PRZYSZŁOŚĆ POLONJI ZAGRANICZ­
N EJ. Na pow yższy  te m at m ów ił będzio 
p rezes Tow . P om ocy  P o lakom  zag ran icą , 
dr. B. H ełczyńsk i, w  niedzielę . 29 bm . o go 
dżinie 12 w  sali S ta reg o  T ea tru .

P r o l o n g u j e m y  na 3-ci tydzień w kinie „S Z T U K A “
Jeszcze na kilka dni chcąc umożliwić wszystkim zobaczenie znakomitego arcydzieła

Złotowłosi) DrztidC dnia 20 b. m. po reną cli populari

od 
piątku

po remach popularnych od
50 groszy w kinie „Sztuka*

OOOOO---------

Uroczystości skargowskie odbędą się
6-go i 7 go czerwca w Krakowie.
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Kryzys i reforma
austriackich towarzystw ubezpieczeniowych

N iezw ykle szybki rozwój działalności to­
w arzystw a ubezpieczeniow ego „F en ik s” zw ra 
n t  od dłuższego już czasu uw agę w ładz i jpi- 
n ji tw A u strji. Okazało się, że podejrzen ia , ja ­
k ie  n a  ten  te m a t poczęły się nasuw ać, nie 
były pozbaw ione podstaw . D opiero  jednak  
■ okazji dokonanej przed  m iesiącem  zm iany 
n a  s tanow isku  genera lnego  d y rek to ra  te j in ­
sty tucji, k tórym  obecnie został r. Roining- 
haus, wyszło na jaw , że tem u rzekom em u roz 
wojowi towarzyszyły

PEW NE NIEDOKŁADNOŚCI, 
k tó re  w g runcie  rzeczy przyczyniły się do cięż 
k ie j sytuacji tego tow arzystw a. Naruszono za­
sady solidnego pokrycia rezerw y prem jow ej, 
co w określen iach  urzędow ych kom unikatów  
uznano za stan  niedopuszczalny.

Po u jaw n ien iu  tej sy tuacji, rząd  aus trjaek i 
iw o ła l niezw łocznie w ub. środę posiedzenie 
rad y  m in istrów , k tó ra  zajęła się niety lko u- 
zdroiw ieniein stosunków  w F en ik sie , ale wo- 
góle kw estją

UPORZĄDKOW ANIA D ZIED ZIN Y  UBEZ­
PIECZEŃ  PRYW ATNYCH 

U sta lona  w toku tych narad  refo rm a ubez 
p ieczeń o p ie ra  się n a  czterech pro jek tach  
ustaw , gw aran tu jących  ubezpieczonym  otrzy­
m an ie  św iadczeń, zastrzeżonych polisam i. — 
Jed n em  z najw ażniejszych posunięć rządu 
austrjack iego  je s t stw orzenie specja lnego  fun 
duszu, służącego na pokrycie u jaw nionych 
b rak ó w  i rozłożonego w drodze rep a rty c ji do­
b row olnej na pozostałe aus trjack ie  tow arzy­
stw a ubezpieczeń. Z adaniem  tego funduszu 
gw arancy jnego  będzie wr szczególności zlikwi 
dow anie stw ierdzonego w F en ik sie  b rak u  po 
k ry c ia  p rw n ij, dochodzącego do 250 milj. szy­
lingów . Ś rodki n a  te n  cel zebrane będą m. in. 
w  drodze em isji obligacyj, opiew ających na 
ok res  30 la t. Z tego źród ła  spodziew any jest 
roewny w pływ  około 15 m ilj. szylingów. F u n ­
dusz gw arancyjny  n ie  będzie obciążał ska rbu  
p ań stw a, a  pomocy d la  F en ik sa  udzielić będą 
m u sie li sam i ubezpieczeni oraz funkcjonariu ­
sze w szystk ich  tow arzystw  przez op łacanie na 
ten  eel pew nego procen tu  z uposażeń.

Oprócz p ro jek tu  ustaw y o

FUNDUSZU GWARANCYJNYM
opracowano ustaw ę o unorm ow aniu  stosun­
ków w  ubezpieczeniach pryw atnych , dalej 
u staw ę  o re je s trze  rezerw y prem jow ej i u s ta ­
w ę o spraw ach  personalnych  insty tucy j ubez­
pieczeniowych. W szystkie te  zarządzenia m a­
ją na celu zapobieżen ie n a  przyszłość pow tó­
rzeniu się podobnych braków  jak ostatnio 
W Feniksie.

REZERW A PREM JOW A 
podlegać będzie w myśl ustaw y nadzorow i 
specjalnego k om isarza  a ram ien ia  rządu. To­
warzystwa ubezpieczeń nie b ęd ą  mogły swo­
bodn ie  dysponow ać ak tyw am i, służącem i na 
pak ryc ie  rezerw  premjoiwych, lecz rozporzą­
dzanie niem i uzależnione będzie od aprobaty  
ow ego kom isarza.

W ed ług  obliczeń rządu  austrjack iego  rocz­
ny  w pływ  sk ładek  ubezpieczeniow ych wynosi 
w  A u strji około 200 m ilj. szylingów. J e s t to 
sum a znaczna, jed n ak
ADMINISTRACJA ZAKŁADÓW JEST ROZ­

BUDOWANA NIEPROPORCJONALNIE 
WYSOKO.

Te też dalsze zarządzen ia  zm ierzają do zm niej 
szen ia  kosztów  adm inistracy jnych  zakładów.

Dopłaty związane * leczeniem 
na Koszt Z. U. S. -11.

Z godnie  z o sta tn iem i zarządzen iam i. 
U bezpieczeni sk ie ro w an i do  leczen ia  sa n a ­
to ry jn e g o  przez Z ak ład  U bezp ieczeń  Spo­
łeczn y ch  ponoszą z w łasn y ch  funduszów  
n a s tę p u ją c e  k o sz ty  zw iązane z tem  lecze­
n iem :

S am otn i za ra b ia ją c y  p onad  200 zł., m ie 
sięezn ie, o raz u trz y m u ją c y  rodzinę , za ra ­
b i a j ą c y  pow yżej 300 zł. m iesięcznie —  po­
no szą  k o sz ty  p od róży  i ta k s y  k lim a ty c z ­
n e j: jeśli od leg łość miejsca, zam ieszk an ia  
ubezp ieczonego  od zak ład u  leczn iczego  
•wynosi p o n ad  300 km .. Z. U. 8 . ponosi 
k o sz ty  p od róży  p o w ro tn e j I l i  ą  k la są  pocią­
giem  osobow ym .

P o n a d to ' ubezp ieczen i sk ie row an i do 
leczen ia  w m iesiącach  czerw cu , lipcu  lub 
sie rp n iu  o p ła ca ją  część kosz tów  u trz y m a ­
nia w  sa n a to rju m  w ed łu g  norm  n a s tę p u ją ­
cych : sam otn i z a ra b ia ją c y  od 200 zł. do 
300 zł. m iesięcznie, o p ła ca ją  dziennic 1 zł., 
z a ra b ia ją c y  od 301 zł. do 400 zł. — 2 zł. 
dz ienn ie , ód 401 do 500 zł- —  3 zł., z a ra ­
b ia ją c y  pow yżej 500 zł. —  4.50 dzienn ie ;

u trz y m u ją c y  rodzinę za rab ia jąc y  od 301 
do  400 zł. o p ła ca ją  1 zł. dziennie, od 401 
zł. do 500 — 1.50 zł. dzienn ie , o raz za ra ­
b ia ją c y  p o n ad  500 zł. 3 zł. dziennie.

U staw a obniża em ery tury  pracow ników  towa 
rzystw  ubezpieczeniow ych a także postana­
w ia rew izję umów zbiorowych z p racow nika­
mi. w  celu dostosow ania ich do nowych Wa­
runków .

Ciężka sytuacja F en ik sa  zw róciła specja l­
ną uw agę

POLSKICH POSIADACZY POLIS 
te j insty tucji, m ającej sw e filje w Polsce, na 
spraw ę zabezpieczenia ich p retensy j. Ze stro ­
ny m ia rodajne j pad lj pod tym względem  
uspakaja jące  zapew nien ia . A ktyw a F en ik sa  
w Polsce ma.ią wynosić w edług  b ilansu  za rok  
1934 sum ę około 29 milj. zł. i tyle rów nież 
wynoszą pełne  rezerw y prem jow e. Zaznaczyć 
należy, że rezerw y prem jow e obliczone w e­
dług zasad techniczno-m atem ałycznych, p rze­
w yższają znacznie środki, jak ie  są potrzebne 
do w y p ełn ien ia  przez tow arzystw o św iadczeń 
ubezpieczeniow ych w w ypadku, gdyby przy­
szło do całkow itego w y p ełn ien ia  tych św iad­
czeń. Pochodzi to stąd, że t. zW. „w artość od- 
p raw cza" a  więc w ykupno czy red u k c ja  ubez 
pieczeń pochłan ia ją  tylko część m atem atycz­
nych rezerw  i p rem ij w granicach 60—90%.

Z obow iązania T ow arzystw a wobec obyw a­
teli polskich zabezpieczone są przedelw szyst- 
k iem  na

M AJĄTKU FEN IK SA  W  POLSCE, 
in. in. n a  jego nieruchom ościach w K rakow ie. 
W arszaw ie, C ieszynie, K atow icach i B ielsku. 
W  ciągu najbliższych dni m ają być przez m i­
n isterstw o  skarbu  w ydane specjalne zarządzę 
n ia  zabezpieczające in te resy  polskich ubezpie 
czonych. Mówi się też o m ożliwości pow ołania 
kom isarza-zarządcy filji Tow arzystw a w P ol­
sce. Należałoby przy te j sposobności pam ię­
tać rów nież o odpow iedniem  zabezpieczeniu 
i "uregulow aniu pretensy j obyw ateli polskich 
z ty tu łu  zwaloryzowanych

A U STRIA CK IC H  PO LIS U BEZPIECZE 
NIOWYCH. f 

do których w ypłaty F en iks  je s t zobowiązany, 
a  k tó re  do te j pory nie m ogą doczekać się za­
ła tw ien ia . Idzie tu  o sum y Iwynoszące w iele 
m iljonów  złotych, których rew indykacja po­
siadałaby  n iem ałe znaczenie d la  gospodar­
stw a polskiego. jw.

Odbudowa zniszczonych sadów 
w zachodniej Matopolsce.

Ze sfer ro ln iczych  o trzy m u jem y  k ilka  
u w ag  w  sp raw ie  a k c ji sadow niczej na ob­
szarze zachodn iej M ałopolski. A k cję  tę , jak  
w iadom o z k o m u n ik a tó w  Izb y  R o ln iczej, 
p row adzą w ładze w te j form ie, że rozs-prze- 
d a ly  w roku  ub. 80 ty s ięc y  szczepów  a 
wr 1936 zam ie rza ją  sp rzed ać  po cenach  zni­
żonych  —  125 ty s . N ab y w cy  szczepów  
sp łacać  m ogą należność w ra ta c h  ro c z n y c h ! 
w  ok resie  trzech  la t. Z asadn iczo  ak c ja  ta k a  
zasługu je  na u znan ie . P o lsk a , ja k  do tąd  ■ 
sp row adza  ogrom ne ilości ow oców  z zag ran i 
cy , w  .szczególności ja b łe k  z K alifo rn ji.

| obciąż j ją e  ty m  im portem  pow ażnie nasz 
| b ilans h an d lo w y . N iem niej je d n a k  nasuw a 

ją  tu  pew-ne uw agi: P rzed ew szy stk iem  w ięc 
liczba 80 ty s . szczepów  ro zsp rzed an y ch  po 
cen ie u lgow ej po w siach ró żn y ch  pow iatów  
je s t k ro p lą  w  m orzu w sto su n k u  do zapo­
trzeb o w an ia  d rzew o stan u  ow ocow ego, zni­
szczonego m rozam i w  r. 1929. W spom niana 
ilość drzew  w y sta rc za  zaledw ie d la  jak ich ś 
10— 15 wsi. Je że lib y  szlo o re z u lta ty  wi­
doczne, w inien rząd za pośredn ic tw em  B an 
ku  R o lnego  p rzy zn ać  o d p o w ied n ia  zw ięk­
szo n ą  d o tac ję , ja k o  k r e d y t  d łu g o te rm in o ­
w y, zw ro tn y  po d łuższej k a ren c ji. R o ln ik  
w  obecnych  w aru n k ac h  nie je s t w  s tan ie  
k ró tk o te rm in o w y c h , choćby  u lg o w y ch  po­
ży czek  sp łacać.

P rz y  odbudow ie zn iszczonych sadów  n a­
leży  uw zg lęd n iać  p rzedew szystk iem  w si. 
o k a la ją c e  m iasta , m iasteczka, oraz m ie jsco­
w ości kąp ie low e i le tn isk o w e. B ardzo w aż­
nym  czynn ik iem  p odn iesien ia  sad o w n ic tw a  
je s t stop ień  u m ie ję tn o śc i hodow li drzew  
ow ocow ych przez m ieszkańców  dane j wsi. 
T o też  p rzy  rozdziale  szczepów  w inny  być 
uw zg lędn ione p rzed ew szy stk iem  wsi. w k tó  
ry ch  um ie ję tność  hodow li sz lach e tn y ch  
drzew  ow ocow ych je s t n a jlep ie j rozw inię­
ta . A kcję  n a leży  prow adzić  bez ja k ich k o l­
w iek  p o litycznych  m om entów  przy  u d z ie la ­
n iu  pom ocy ro ln ikom  w  odbudow ie sadów , 
ale k ie ro w ać się n a leży  w yłączn ie  rzeczo­
w ym i w zględam i, n a leży  też  u ła tw iać  a nie 
u tru d n ia ć  p racę  ta k  w pływ ow ym  i poży­
tecznym  d la  w si o rgan izac jom  ap o lity c z ­

nym , ja k  A k c ja  K a to lick a  M ężów lub K a­

to lick ie  S to w arzy sz en ia  M łodzieży m ęskiej. 
W spó łdz ia łan ie  ty c h  zrzeszeń  n a  w si może 
izbom  ro ln iczym  ty lk o  u ła tw ić  p rac ę  w  tym  
k ie ru n k u  i zapew n ić  je j p om yślne  rez u lta ty .

Chrzęść. Związki zawodowe we Lwowie
domagała sie energiczne* akcji 
zatrudniania bezrobotnych.

W e Lwowie odbyło się onegdaj zgrom a­
dzenie Chrzęść. Związków Zawodowych, na 
którem  po wysłuchaniu referatów  p. St. Grab­
skiego i D ra Matkowskiego, uchwalono nastę­
pujące rezolucje:

„W obec w ystępujących coraz częściej obja­
wów zdziczenia moralnego i lekkomyślności 
m oralnej zebranie, po myśli nauki Kościoła k a ­
tolickiego i ostatniego listu pasterskiego P ry ­
m asa Polski Ks. Kard. Hlonda — postanaw ia 
dążyć do budzenia sumienia chrzęść, i do sze­
rzenia zasad moralności chrzęść., aby znikały 
chw asty z naszego życia państwowego, naro ­
dowego i społecznego.

Uważając sprawę znalezienia pracy dla bez­
robotnych za pierwszorzędną sprawę życia 
państwowego — zgromadzeni zwracają się do 
czynników odpowiedzialnych za politykę pań­
stwową. z żądaniem —  aby w usiłowaniach 
w  kierunku zatrudnienia bezrobotnych nie 
ustawały i nie dopuszczały do obchodzenia 
ustaw  społecznych, których gwałcenie mnoży 
bezrohotnyeh.

Zgromadzenie dom aga się w szczególności, 
aby przestrzegano ustawy o 8 godzinnym dniu 
pracy i spoczynku niedzielnym. Panująca dziś 
na tem polu bezkarność demoralizuje uczciwe 
nawet firmy, wytwarza niezdrową konkurencję 
i niezdrowe stosunki. TnspekfÓfaty P racy  mu­
szą być wyposażone w większe praw a egzeku­
tywy. aby mogły skuteczniej walczyć ze zlą 
wolą i regulować stosunki anormalne.

Zgromadzeni uw ażają za rzecz niedopusz­
czalną. aby jedni pracowali po 14 i 16 godzin 
na dobę, jak się to dzieje wśród piekarzy i la­
borantów we Lwowie, a inni miesiącami pozo­
stawali bez pracy, dlatego powinny ustać go­
dziny nadliczbowe i zajmowanie wyłącznie sil 
niewykwalifikowanych lub zamiejscowych.

Powienien być wprowadzony 40 godzinny 
tydzień pracy, aby w ten sposób dzień szósty 
przeznaczyć dla bezrobotnych.

Zgromadzenie uważa mechanizację w drob­
nym przemyśle za jedno ze źródeł bezrobocia. 
dlatego domaga się wstrzymania dalszego za- 
stępywania ludzi maszyną Jam, gdzie tego nie. 
wymaga zdrowy rozwój gospodarstwa narodo­
wego.

Zgromadzenie dom aga się jak najszybszego 
u chwaleni a ustaw y 0 przymusowych umowach 
zbiorowych i unorm ow ania po w arsztatach kwe-

udzielenia pozwolenia wymagane są usta­
wowe zasięgnięcia opinji innych władz;
2) gdy zarządzone zostało sporządzenie pla 
nu zabudowania i w związku z tem pow­
staje kwestja ew. zawieszenia rozpatrzenia 
prośby o pozwolenie na budowę; 3 ) w przy­
padkach. gdy chodzi o zabronienie budowy 
ze względu na zeszpecenie, jakie mogłoby 
jej wykonanie spowodować.

W zarządzeniu ministra spraw wewnątrz 
nych podkreślono, aby we wszystkich in­
nych wypadkach terminy udzielania pozwo­
leń na budowę były ściśle przestrzegane, 
gdyż zwłoka w udzielaniu tych pozwoleń 
narazić może zainteresowanych na poważ­
ne szkody materjalne, a niekiedy nawet 
uniemożliwić rozpoczęcie lub wykonanie 
budowy w danym sezonie budowlanym.

Likwidacja 8 tys. martwych spółdzielni.
W dniu wczorajszym odbyło się posie­

dzenie Centralnej Rady Spółdzielczej przy 
Ministerstwie Skarbu, na którem rozpatry­
wano sprawę przyśpieszenia likwidacji t. 
zw. spółdzielni „martwych“. W posiedzeniu 
wzięli udział przedstawiciele związków re­
wizyjnych spółdzielczych i spółdzielczych 
central gospodarczych.

W chwili obecnej dojrzało do likw idacji 
ponad 8.000 spółdzielni, które nie rozpo­
częły swych działalności, działalność zakoń­
czyły, lub też nie mogą wykonać zakreślo­
nego programu z różnorakich przyczyn.

Celem przyśpieszenia likwidacji tych 
spółdzielni, postanowiono powołać cło życia 
spółdzielnię powierniczą, k tóra zajmowała 
się będzie wszystkiemi sprawami, związane 
ini z likwidacją.

UMOWA PISEM N A  MOŻE BYĆ 
W Y P O W IE D Z IA N A  T Y L K O  NA PIŚM IE.

Sąd Najwyższy orzekł, że wszelkie zmta 
ny w umowie pisemnej muszą być udowod­
nione pismem. W ten sposób nic można za- 
pomocą świadków udowadniać wypowie­
dzenia umowy pisemnej.

466 WYJAŚNIEŃ USTAWY.
Sfery gospodarcze zw racają uwagę, iż u s ta ­

wa o opłatach stemplowych dotychczas nie jest 
jasna, czego dowodem jest fak t ciągłego ogła­
szania w ykładni do tej ustaw y. Ogółem zosta­
ło ogłoszonych 466 wyjaśnień do ustawy o o- 
platach stemplowych. To też sfery gospodar­
cze usilnie dom agają się gruntow nej noweliza­
cji ustaw y o opłatach stemplowych i uprosz­
czenia skom plikowanych przepisów, których 
wykonanie napotyka na b. poważne trudności. 

 :ooo:----------

C em i G ie łd o w e  z b o ż a .
Na giełdzie zbożowo-towarpwej w Krakowie 

notowano w piątek 27 bm następujące ceny:
Zboża. Pszenica dworska czerw.'stand. 19.99- 

20.15; biała stand. 19.60—19.85; targowa stand.
19.15—19.40; żyto dworskie stand 13.75—14; tar­
gowe stand. 13.35—13.50, owies dworski stand.
15.75—18.25; targowy stand. 14—14.50; jęczmień 
dworski 14.75—15.75; targowy 14—14.25; kttkuru- 
dza krajowa 15.50— 18.

Artykuły strączkowe. Groch Wiklorju 32—34; 
pół Wiktorja malop. 26—28; zwykły jadalny 25 — 
27; polny do siewu 22—24; fasola cukrowa 
biała (jasiek! 33—35; cukrowa biała koronowa
23.50—24.50: klockowa 20.50—2450; długa 24 — 
25; Wachtel 21.50—22.50; bobik 17—17.50; wyka 
ciemna 22.50—23.50; szara 22.00—22.50; peluszka
24.50—25.50; łubin żółty .12.50—12.75; niebieski
10.75—11; seradella podw. czyszcz, 27—28. 

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 14.50
do 15.50; lniane 37-38 proc. biał i tłusz. 18.00 — 
18.25; soja śrut około 44-45 proc. biał. i Ił. 22.50— 
23; siano ^jodkie 7—7.50; średnie 5.50—6.50; 
kwaśne 4.50—5; potraw 5—6; koniczyna pastewna
8.50—9.50; słoma długa 3.50—3.75; ziemniaki sto­
łowe 3.90—4.20.

Nasiona. Rzepak zimowy z work. 42.50—13 3,0; 
rzepik czyszczony letni z workiem 40.00—41.00; 
siemię 1 dane z workiem 90 proc. basis 38—39.00; 
mak niebieski z workiem 62—63; szary 60—61; 
kminek krajowy czyszczony 140—150; holenderski 
1.60—165; koniczyna nasienna czerw, atest. 140— 
165; biała z dom. śzwedz.’ 135—145; szwedzka bez 
kanianki 50—55; tymotka bez kan. atest. 98 proc. 
czyst. 40—42; targowa 14—16.

Przetwory młynarskie. Maka pszenna gat. IA 
st. wym. 0-20 proc. 34.50—36.50; gat. IR sl. wym. 
0.45 proc. 33—33.50; gat. IC st. wym. 0-55 proc.
31.50—32; razowa 0-90 proc, 24.75—25.25; mąka 
żytnia okr. krakowsk. I gat. st. wym. 0-50 proc

O usprawnienie wydawania o!™-21-75’ ńr£at- st pT :-i n n u e  L n a  K u i t o u i a  21,00; razowa 0-90 proc. 17—17.o0; mąka zyt. okrn
w  ® " *  » gu Poznąiiskiego T gatunek st, wym, 0-50 procent

M inister sp raw  w ew n ętrzn y ch  w y d a l 21.75—22.00; otręby żytnie standarl. 10.75—11.00 ;
zarządzenie w sprawie p rz e s trz e n ia  przez ^ " 1 , 7 S S Ł T s . S S S f *  r S S i
w ładze pow ołane do w y k o n y w an ia  nadzo -. bez worka 19—19.50; siekanka jeczin. fabr. z wor- 
m* po licy jno-kudow ^nne^o . teritljnów z a ła -l^ ie m  22—23: chłopska bez worka 19—20: kas/a
tw iania próśb o pozw olenia na budowę. iaSlana f.al)^ aa 23“ 3 1 chłopska _2fi—27: talm- 
•o i „ z i •„ • j  i czann cala 27.50— 28.o0: łamana 2.>.o0—26.j0.
P rzek roczen ie  ty ch  te rm inów  dopuszcza lne  Tendencja spokojna; podaż średnia; dowozy lo- 
je s t  jedynie w przypadkach: 1) g d y  dla' kalne średnie.

stji zatrudnienia sił kwalifikowanych i niewy­
kwalifikowanych.

Zgromadzenie wypowiada się stanowczo 
przeciw handlowaniu dozorcówkami i przeciw 
zajmowaniu dc-zorcówek przez osoby pobiera­
jące pobory z funduszów państwowych lub sa­
morządowych. Domaga się zam ykania w nie­
dzielę składów opałowych i kontroli sanitarnej, 
oraz ubezpieczeniowej po w arsztatach pracy, 
a w szczególności piekarniach i pomieszkaniach 
dozorców.

Wobec istnienia funduszu pożyczek bezpro­
centowych dla warsztatów żydowskich i wobec 
niezdrowej konkurencji prowadzonej przez 
wiele w arsztatów  żydowskich — ZgromadzPnic 
domaga się stworzenia funduszu pożyczkowego 
dla drobnych warsztatów chrześcijańskich.

Zgromadzenie zwraca się do społeczeństwa 
chrzęść., aby popierało warsztaty i firmy 
chrześcijańskie, aby dawało pracę przedewszyst 
kiem bezrobotnym z chrześcijańskich organi- 
zacyj.

Zgromadzenie piętnuje bojkotowanie robot­
ników należących do Związków chrześcijańskich 
jako rzecz niegodziwą i krótkowzroczną.

Zgromadzenie dom aga się nowelizacji De­
kretu Prezydenta R, P. z 3 grudnia 1935 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 88, poz. 547 w tym kierunku, 
aby emerytury do 300 zł. miesięcznie nie ule­
gały obniżeniu, i aby interesowanym  przysługi­
wało prawo odwoływania się do Sądów.

Zgromadzenie dom aga się zakazu handlowa­
nia dewocjonaljaml przez sklepy żydowskie.

Niżsi pracownicy insty tucy j pryw atnych, ban­
ków, kas oszczędności, domów handlowch, aptek 
dom agąją się obywatelskiego traktow ania, spra­
wiedliwego nagradzania ich pracy, przestrzega­
nia 8 godzinnego dnia pracy  i przestrzegania 
wszędzie spoczynku niedzielnego".
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Co Eden powiedział Ribbentrooowi?
Londyn, 27. 8. (PAT.). Reuter donosi, te  

podczas porannej rosnow y Eden poinformował 
Ribbentropa, że narady sztaibu brytyjskiego 
i francuskiego rozpoczną się prawdopodobnie

W CIĄGU 10 D N I

iMbbentrop m iał zwrócić uwagę, te  jeśli W. 
b ry tan  ja uw aża się nadal za zwiąfcaną, przez 
tra k ta t lokarneński, to  m a obowiązek nietylko 
obrony nietykalności gran icy  belgijskiej i fran­
cuskiej na w ypadek napaści niemieckiej, lecz 
również granicy niemieckiej na wypadek agre­

sji francuskiej. —  Eden miał odpowiedzieć, że 
z chwilą wypowiedzenia trak ta tu  lokaraeńskie- 
go przez Niemcy gwarancje brytyjskie dotyczą 
obecnie

JEDYNIE FRANCJI I BELGJI.

Jednocześnie donoszą, że Eden i Ribbenłrop 
postanowili nie dyskutować w sprawie kontr­
propozycji Hitlera, aż. do połowy maja w na 
dzieji, że do tego czasu rozbieżności pomiędzy 
Francją a Niemcami zostaną złagodzone.

— oOo—

Senat uchwalił ustawę
o uboju rytualnym w brzmieniu sejmowym"

Francja wzmacnia obronę krain.
Paryż, 27. 3. (PAT.). Minister obrony narodowej gen. Maurin oświadczył na posiedzeniu 

senackiej komisji wojskowej, że we Francji zostanie powołana do życia instytucja przy­
musowego wychowania fizycznego i przysnosobienia wojskowego dla młodzieży.

Obrona pogranicza w Czechosłowacji.
Praga, 27. 3. ('PAT.). Senator Klofacz zgło­

sił wniosek o ochronie pasa pogranicznego. 
Według tego wniosku, w powiatach nadgrani­
cznych i w powiatach z niemi sąsiadujących 
cała władza może być wykonywana tylko przez 
państwo. Majątek nieruchomy w tych powia­
tach posiadać może tylko obywatel Czechosło­
wacki, względnie osona prawna, której człon­
kiem nie jest cudzoziemiec. Państwo ma prawo

wykupu wszystkich nieruchomości w tych po­
wiatach. Wszelkie zajęcia prywatne czy pu­
bliczne mogą być wykonywane tylko przez 
obywateli czechosłowackich. Na całem tem te- 
rytorjum może być wywieszana wyłącznie cho­
rągiew państwowa. Koleje, wszystkie ważne 
oltjjekty, zakłady wodociągowe i elektryczne 
mogą należeć wyłącznie do obywateli czecho­
słowackich.

K in o  „PROMIEŃ" T. S. L. P o d w a le  6 .  Telefon 124-26

Poraź pierwszy w Krakowie, wielki nim o Światowe* sławie.
p / ‘ ' l l / n  "W  l b | i > | Z v S |  Dramat na tle w spółczenych  wy- 

U .  | ^ I v l l l Q  padków w  Mandżurji i Chinach.

W  g łó w n y ch  ro lach : H. A lD fT S  i Hfithe tlC Nagi). G igan tyczn a  w y sta w a .
N ie b y w a łe  sc e n y .

Sukcesy włoskie
na froncie rzeki Takazze.

Paryż, 27. 3. (PAT). Wojska w łoskie według  
Huvasa czynią szybkie postępy na froncie rze 
ki Takazze i Setit. Mai Timchet zajęła dywizja 
[Iran Sasso, dowodzona przez ks. Bergame.

Temoi&n i S eire  są całkowicie oczyszczone 
i: Abisyńczyków. R zeka Takazze, której ezero 
kość wynosi około 100 m etrów , znajduje się 
ooniiędzy łańcuchami gór Tzellenti i Sem ien, 
które W łosi starają się obecnie okrążyć. W 
liektórych m iejscowościach postępy w łoskie 
wynoszą około 300 kim.

W edług krążących pogłosek armja rasa 
Ka.-sa i rasa Imru znajdują się w pobliżu Gon 
łaru. Siły ich n ie  przewyższają rzekomo 12 
hv sierr żołnierzy.

FORTYFIKACJA MIASTA HARRA.R.

Rzym, 27. 3. (PAT) Agencja Stofani dano 
si z Dżibuti: Abisyńczycy w ostatnich czasach 
ufortyfikowali bardzo siln ie m iasto Harrar. 
Wzdłuż murów daw nego miasta przeprowa­
dzono łinję okopów i zbudowano schrony dla 
dizial i karabinów maszynowych. W całej oko­
licy przeprowadzono budowę nowych dróg o 
znaczeniu strategicznem.

* #  *
Rzym, 27. 3. 1PAT). Komunikat urzędowy 

nr. 166; Na obu frontach nie zaszło nic godne­
go zanotowania.

W arszaw a, 27 m a rc a  (Telef.) Na dzi- 
sie jszem  posied zen iu  S en a tu  po p rzy jęc iu  
u s t a w y  w ekslow o-czekow ej, u s ta w y  o o d ­
zn a cz en iach  cudzoziem sk ich , o p rzed łużen iu  
u rz ę d o w a n ia  ty m czaso w eg o  za rząd u  W a r­
szaw y . u s ta w y  o odszk o d o w an iach  pńnifi- 
s ionyęli p rzez ob y w ate li w sk u te k  zb iego­
w isk  i in. przystąpiono do rozpraw' nad 
u staw ą, d otyczącą uboju rytualnego.

R e fe ren t sen. D obaczew ski z W ilna p o d ­
n iósł, że w' P ra d ze  czesk ie j ty lk o  4 proc. 
b y d ła  b ije  się ry tu a ln ie , a  w  B e lg radz ie  2 
pi’Oc., zaś w T allin ie  4 proc., u n a s  poza 
dzie ln icam i zachodn iem i d o k o n u je  się ubo­
ju  w lOU proc. albo prawie w  100 proc. —  
Z f a k tu  ta k  w ielk iego  p ro ce n tu  ubo ju  ry- 
ty a łn e g o  p ły n ie  ro, że lu d n o ść  ch rześc ijań ­
sk a  w nosi p ew ne o p ła ty  n a  rzecz gm in ży­
dow sk ich  i rzezaków , s tan o w iące  w ed łu g  
■według in fo rm acy j Z w iązku  Iz/h R o ln iczych  
w  roku  1934
40 do 60 proc. ca łkow itych  opłat rzeźnych.

P. J a g ry m  M aleszewski, b. k o m e n d a n t 
policji o św iadczy ł, że żydzi nie m ogą m ó­
w ić w  P o lsce  o  n ie to le ran c ji.

Na 3 miljony Żydów w Polsce, takich 
k tórzy  jedzą mięso koszerne jest najwyżej pół­
tora miljona. W ielu Żydów nie stosuje sic do 
przepisów  religijnych, a  wielu żywi się ..głów­
k ą  śledzia*1. Podczas okupacji niemieckiej ubój 
rytualny był zniesiony a Żydzi mimo to jedli 
mięso. Między rabinami jest wiciu światłych 
ale trudno zapytyw ać się o zdanie co do praw, 
m ających kieować życiem państw a, rabinów, 
którzy nawet nie znają języka polskiego i ca­
dyków, którzy często może nie zawsze wyszli 
pcza Talmud. Dlatego proponuję

SKREŚLENIE PIĄTEGO ARTYKUŁU.
Sen. Schorr pozwolił sobie na nowy atak

przeciwko ks. Trzeciakowi, to też marszałek 
musiał inti rwenjować. Sen. Schorr dowodził, ie  
ludność (tlu ijańska płaci na gminy ziied  
wh półtora miljona zł.

Sen. Komke ze Śląska zwrócił uwagę na 
to, że Żydzi 

POTRAFILI DOTRZEĆ DO CZYNNIKÓW 
MIARODAJNYCH 

i nastawić je w ten sposób, że częściowo utrzy­
mano ubój rytualny. W rezultacie ustawę przy. 
jęto

według brzmienia komisyjnego.
Po referacie sen. Włocłkowskiegio p.zyjęto  

ustawę o pełnomocnictwach.

wikariusz w Łętowni 
koło Jordanowa,

zmarł w Jurgowie na Spiszu dn. 26 bm.
Importacja zwłok do kościoła w Jur­
gowie odbędzie się w niedzielę 29 bm. 
o godzinie 15, a pogrzeb w Jurgowie 
w poniedziałek 30 bm. o godz. S rano.
Furmanki oczekiwać będą w Nowym 

Targu na stacji o godz. 5 30 rano.
Na smutny obrzęd pogrzebowy zapra­

szają pogrążeni w żałobie

Matka, Siostra i Bracia.

Echa 70|śc hrohowsKich w Senacie,
W związku z pełnomocnictwami przemawiał 

także sen. Wojtek Malinowski i poruszył spra­
wę wypadków krakowskich. Pragnę zwrócić 
uwagę — mówił p. Malinowski na pewne obja­
w y wypadków krakowskich. Dowiadujemy się, 
ie  jio tych wypadkach robotnicy tej fabryki, 
od której zatarg się rozjroczął otrzymali 

ZADOŚĆUCZYNIENIE I PODWYŻKĘ.
Czy tego przed wypadkam i n ie można by­

ło zrobić? Tak samo w W ieliczce robotnicy 
od dwu lat bez skutku upom inali się  o t. z w. 
deputaty. Po wypadkach krakowskich zostało 
to załatwione. W idzę w tem wszystkiem  lek­
kom yślne traktowanie różnych spraw przez 
poszczególne organa. W K iakow ie była pu­
szczona pogłoska, że przy wyrzucaniu robotni

ków pobito dw ie kobiety, które następnie 
zmarły. Ta pogłoska stała s ie  podstawą do 
późniejszych wypadków, kiedy zaś jedno 
z pism chciało przeciwdziałać tej pogłosce, to 
na to nie poan olono. W czyim in teresie  leży, 
ażeby plotka szerzyła się i robiła wrażenie. 
NąStępuie lekkom yślnie w  stadjum podniece­
nia doszło do urządzenia wiecu, na którym  
przem awiało 2-u znanych na terenie Krakowa 
warchołów. Jeden z nich później, w idząc w  
czego jego robota doprowadziła, zem dlał w 
urz^dzU wojewódzkim. Drugi znowu będzie 
przy nadarzającej się sposobności szerzył no­
w e prowokacje. Z tem trzeba skończyć. Sasse 
gólnie tych reżyserów należałoby bardzo su­
rowo ukarać.

WJosi zbombardowali Gondar.
Addis Abeba, 27. 3. (PAT). Samoloty w ło skie zrzuciły dziś rano 20 bomb n» Gondar 

(na północ od jeziora TanaL Wiadomuści o wynikach bombardou ania na razie brak.

Od piątku dnia 27 marca w kinoteatrze „UCIECHA"
Znakomity nowoczesny film sensacyjny pełen ruchu emocji i Świetnych pomysłów

reżyserii: Wiliam K. f f 1 f | u J a  IIN M E V  
Howarda. W gł. roli J I U I t C T
ktćra od czasn .Wielkomiejskich ulic* i .Madame Butter- 

flv“ nie stworzyła lepszej kreacji. — W innych rolach: f le lrU II  D O U glaS A la n  BO IiC f 
ORKIESTRA Dr. Hermana wykona przed filmem uwerturę Komzaka „Szarotka**.—

OSACZONA

Poranki z filmu Kto ostatni całuje, w  niedzielę1 dn i a^29 \  m. ^ god z^ lO  m !' w°poł!

Oficjalny komunikat Prokuratury
w sprawie zajść w „Sempericie“ .

Niemcy będą nareszcie 
płacić za tranzyt.

W arszawa, 27. 3. (Telef.). W rokowaniach
0 należności za tranzyt kolejow y przez Pomo­
rze strona niem iecka wyraziła gotowość pun­
ktualnego regulowania należności. Na mocy 
konwencji tranzytowej 2 r. 1921 regulowanie 
inn być dokonywane najpóźniej w ciągu dwu
1 pól m iesięcy. W ten sposób należności za 
tranzyt kw ietniow y powinny być uregulowa­
ne do 15 czerwca, a co się  tyczymy zaległości 
dochodzących do 90 miljonów zł., to sprawa ta 
będzie przedmiotem dalszych rokowań z am- 
ah-adorem  Moltke.

 ooo---------
Warszawa, 27. 3. (Telef.l Stanowisko dyrek­

tora Biura Ekonomirznego Rady Ministrów 
obejmie b. poseł Józef Poniatowski.

Zajścia w Częstochowie według „lskry“ .
Warszawa, 27. 3. (Telef.). „Iskra** podaje 

następująco szczegóły przebiegu zajść w Czę­
stochowie: Bezrobotni zgrupowani w sekcji 
bezrobotnych przy radzie klasowych związków  
zarodowych, w  której to sekcji dominują wply 
wy komunistyczne, zamierzali urządzić zgroma­
dzenie na podwórzu domu, w którym mieści 
się lokal rady. Starostwo zezwoliło na odbycie 
zebrania tylko w lokalu rady, wobec czego 
sekcja odstąpiła od zamiaru urządzenia zebra­
nia. Wtedy bezrobotni w liczbie około *500 ze­
brali się przed magistratem i wysłali delegację 
do prezydenta miasla. Dowiedziawszy się, że 
prezydent wyjechał do Warszawy, bezrobotni 
zamierzali się rozejść, jednak część, do której 
przyłączyły się męty uliczne, wywołała znane 
zajścia. Pięć osób aresztowano

K raków , 27 m arca . W  sp raw ie  zajść 
w  fab ry ce  „śem perit** w  K ran ó w ie , p ro k u ­
ratura. s ą d u  o k rngow ego  k rak o w sk ie g o  w y 
d a la  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t o fic ja ln y :

W  sp raw ie  za jśc ia , ja k ie  m iało m iejsce 
w  n ocy  z 20 fia 21 m a rc a  b r. w  fab ry ce  
„S em p erit“ w  K ra k o w ie , w  zw iązku  z u su ­
n ięciem  przez po lic ję  p ań s tw o w ą  ro b o tn i­
ków . k tó rz y  obsadzili lok 'al fab ry cz n y , p ro  
w adzi p ro k u ra tu ra  sąd u  o k ręg o w eg o  w  K ra 
ko,wie dochodzen ia .

Na podstawie dotychczasowych wyni­
ków dochodzenia stwierdzono, że żaden z 
pracowników „Sempedtu“, a w szczególno 
ści żadna kobieta-robotnica nie została za­
bita podczas akcji policyjnej, ani nie zm ar 
fa w związku z tem zajściem.

Z arazem  usta lono , że ro b o tn ic e  w  licz­
b ie ,^ . k tó re  i  o najśc iu  b y ły  przez k ilk a  dni

n ieo b ecn e  w  fab ry ce , ży ją . M ianow icie:
1) H elena  T om czyk  b ra ła  u d z ia ł w  za j­

śc iach  u licznych  w  dn iu  23 m a rc a  br., p o d ­
czas k tó ry ch  została, k o n tu z jo w a n a  j p rze ­
bywa. obecnie w  szp ita lu  F b ezp . S poleczn .

2i W ład y s ław a  S ko czy lasó w n a i
3) M arja S a ra p a ta  —  pow róc iły  do 

p rac y .
4) J a n in a  Z aw ad a  p rzebyw a w  dom u w  

W oli D uchackiej. je s t zd ro w a  i  m a pow ró­
cić do  p ra c y  —  w reszc ie

5) J u l  ja K o p ro w sk a  p rzebyw a w  sz p ita ­
lu  Ubezp. Spoi., gdzie w  d n iu  26 bm . od ­
b y ła  n o rm aln y  poród , a  r ro d z o n e  dziecko  
ży je .

R ozsiew ane w iec przez n ieodpow iedz ia l 
ne czy n n ik i pogłosk i o zab ic iu  ro b o tn ic  z 
fab ry k i ..Semperit** nie o d p o w iad a ją  p raw ­
dzie-

Przedstawiciel Łotwy przybywa do Polski
Warszawa 27 m a rc a  (Telef.). G en era ln y  

se k re ta rz  ło tew sk ieg o  m in is te rs tw a  sp raw  
zag ran iczn y ch  Munters p rzy b y w a  w  p o n ie ­
dz ia łek  dn ia  3$  bm . do W arszaw y . Będzie 
on przyjęty przez min. Becka, a we w to rek  
zw iedzi w y staw ę  sz tu k i ło tew sk ie j w  W a r­
szaw ie. P o p o łu d n iu  w e w to rek  p. M unters 
będzie przyjęty przez P. Prezydenta Rzpli- 
tej, p o n a d to  złoży w izy tę  g en e ra ln em u  in ­
sp ek to ro w i sił zb ro jnych  Rydzowi Śmigłe­
mu. W e w to re k  w ieczorem  gość  io tew sk i 
w j jedzie do Krakowa, gdzie zabaw i przez 
ś rodę  i zw iedzi za b y tk i m iasta-

Pos. Michalski przeciw 
woj. Grażyńskiemu.

Katowice 27 m arca . (Telef.) W  śląsk ich  
k o ła t h p o lity czn y ch  duze wrażenie wywoła

*a scysja w Sejmie Śląskim między woj. Gra 
żyńckim a  posłem Michalskim. P o se ł Mi­
chalsk i w  przem ów ieniu  swem  p o sta w ił 
sze reg  za rzu tó w  ad m in is tra c ji p ań s tw o w ej 
n a  Ś ląsku  i d o d a ł że z a rz u ty  sw oje p o tr a ­
fi poprzeć dow odam i. W  odpow iedzi n a  to  
w ojew  G raży ń sk i z a p ro te s to w a ł p rzec iw ko  
atak o m  p. M ichalsk iego  i o św iadczy ł, że da 
p. Michalskiemu możność przedstawienia do 
wodów na poparcie przytoczonych zarzu­
tów, P. M ichalski za b ra ł g los jeszcze raz 
i ośw iadczy ł, że nie m iał zam iaru  n ikogo  
obrazić. W n io sk u ją  że p. Grażyński w yto­
czy p. Michalskiemu proces o obrazę admi­
nistracji.

W arszawa, 27 m arca  (Telef.). W znow ie­
nie za jęć  n a  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im  
w yznaczono na 20 kw ietnia. P rzed  ro zp o ­
częciem  wy k ład ó w  re k to r  w yda  odezw ę do 
m łodzieży-
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Mr. Dick.
Powieść.

U cie k a  w ięc, w ied ząc , że ta m c i p o trz e b u ją  
d u żo  cza^u  n a  r o z k rę c e n ie  sw y ch  m aszy n . D ick  p o ­
d ą ż a  z a  n im , ja k  c ień . Na p r o s te j  ro z p ę ru je  się  zw y k le  
sz a le ń s tw o . Z a g a jn ik  p rz e m ie n ia  s ie  w  k u ź n ię . P la ż a  
7. w id o czk iem  n a  m o rz e  je-d n o w a o k az ją  d o  u c ieczk i. 
S c illa  p ie rw sz y  d o p a d a  do  k rzy w izn y . P ie rw sz y  j # t  
ta k ż e  p rz e d  try b u n ą , B lack  Bi 11 \ d ru g i, B u sh m an  
trz e c i, D ick  c z w a rh  . . .  P o z o rn ie  nic s ię  n ie  zm ie­
n iło .

Na p ie rw sz y m  w iraż u  B lack  B illy  p o n o w ił a ta k . 
S c illa  o d p ie ra  go z fu rją . P o k ry jo m u  B u sh m a n  p rz y ­
g o to w u je  u c ieczk o . Ci, d w aj p rź a d  n im , n ie  zw ra c a ją  
n a  n ie g o  u w ag ę . Z a p o m in a ją , że d ro g a  sn u je  s ię  tu ta j 
n iczem  ś la d  w ęża. Z w ro tn e  m aszy n y  B u sh m a n a  i D ick a  
p rz e c is k a ją  sit z ła tw o śc ią . T y lk o  ch w ila  n ie u w a g i 
i o b a j u c ie k a ją . N iesp o só b  ich  te r a z  dogon ić . Do 
p ę tlic y  d o je żd ż a ją , ja k g d y b y  je j w ogó le n ie  było . 
M aszyny  ś lizg a ją  s ię  n a  w o lnych  b ie g ac h . A chilL 
ok ad zo n y  g w a łto w n ie , w y k rę c a  s ie  i ty lk o  b a lu s tr a d a  
w o rk ó w  r a tu je  go p rz e d  p rz e k o z io łk o w a n ie m . W  na- 
s ie p n e j chw ili u m y k a , g ra ją c  p e łn a  p ie rs ią .

D w ie m in u iy  p ó źn ie j czo łow a s ta w k a  w ypada 
p rz e d  try b u n ę ^  M iss S h a n n o n  n ie  m oże  pow s t r a  m ac 
o k rz y k u  w y b ie g a ją c e g o  n a  u s ta . A ch ill je s t  p ie rw sz y . 1 
K rzyczy , ja k b y  c h c ia ła  p rzezw y cięży ć  p a n u ją c y  w rz ask , j 
Ale h a ła s  p a n u je  p ie k ie ln y . N a jg ło śn ie j w rzeszczą  1

book  - m a k e rz y . P rz e b ie g  w yścigu  p o czy n a  g ro z ić  im  
r u in ą .

D ick  słyszy  te n  w iz a s k . Ma być on d la  n ie g o  
zach ę tą . A le  cóż, je szcze  d z iew ię ć  o k rą ż e ń  d z ie li go 
od  m e ty . N ie p ró b u je  u trz y m a ć  p ro w a d z e n ia . To 
ty lk o  s z a r p ie  n ie p o tr z e b n ie  n e rw y . W ie , ja k  n a le ż y  
p o s tą p ić , by w y g ra ć . I w y g ra , o ile  ta m ci n ie  p o ­
s ia d a ją  le p szy c h  p la n ó w .

A ty m czasem  k a ż d a  r u n d a  p rz y n o s i n o w e  u k ła d y  
sił. T a b lic a  o r je n la c y jn a  ju ż  n ie  n a d ą ż a  w p o d a w a n iu  
w yn ików . M egafon o ch ry p ł.

K ażda u c ieczk a  j e s t  n a ty c h m ia s t p o sk ro m io n a , 
za p a l z lo k a lizo w an y . D a re m n ie  p ró b u je  o d e rw a ć  się  
od czo łów ki B lack  B illy , d a re m n ie  p o n a w ia  T ro b e  
S cilla . T rz ec h  in n y c h  n ie  ro b i n ic  in n e g o , ty lk o  
czuw a. T a k  m ija ją  ru n d y . T a k  zaczyna s ię  o s ta tn ie  
o k rą ż e n ie . S cilla , j a d ą c y ; n a  p ierw  szy m torz.e, w ie, 
że eg zam in  tym  ra z e m  b ę d z ie  o s ta te czn y , a zakończyć 
s ię  m oże ty lk o  je d n y m  w y n ik ie m . W ie d z ą  o tem  
d o b rz e  p o zo s ta li. T o  te ż  do  m o s tk u  d o p a d a ją  law ą . 
C ud, ze w szyscy  z n a jd u ją  m ie jsc e  B u sh m a n  i D ick 
w ied zą  d o sk o n a le , że to  ich  o s ta tn ia  sz a n sa . Ich  
śm ig łe  w ozy w y p rz e d z a ją  k o n k u re n tó w '. A le  n ie  
m ogą się  w z a je m n ie  zd y s tan so w a ć . B ieg n ą , jak  
sp rz ę ż e n i. N ap ró żn o  sz u k a ją  u c iec zk i w k a r k o ­
ło m n y ch  z a k rę ta c h . W  m ie jsc u , g d z ie  d ro g a  zw ęża 
s ię , n iczem  sz y jk a  b u te lk i,  D ick  rz u c a  m a szy n ę  do 
p rzo d u . J e s t  to  p ra w ie  sz a le ń s tw o , g d y / z tru d e m  
m ogą sie  tam  p o m ieśc ić  dw a w ozy. J e d n a k  B u sh m an , 
a n i m y ś li rez y g n o w a ć  I on  rzu c a  m aszyn  ■ do p rz o d u . 
A by n ie  być a ta k o w a n y , sam  n a c ie ra ,  choc iaż  w óz 
zd a je  s ię  być n ie  czu ty  n a  m a n e w ry  k ie ro w n ic y . 
S tra sz liw e  w z n ie s ie n ie . P rz e d n ie  k o ła  aż o d ry w a ja
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s ię  od  a s fa ltu . D ick  trz y m a  k ie ro w n ic ę , ja k  n ie ­
s fo rn e g o  ź re b a k a .

I n a r a z  z a b ie g a  im  d ro g ę  p ę t lic a . Z u p e łn ie  
o n ie j za p o m n ie li. T e r a z  zap ó źn o  n a  z m n ie jsz a n ie  
szy b k o śc i. O baj p r a g n ą  d o p a ść  ja k n a jp r ę d z e j  do 
p ę tlic y . P o je d y n e k  je s t  k r ó tk i ,  ja k  m y śl. B u sh m a n  
zw y c ię z k a  z a k rę c a  w ozem . J e s t  p ie rw sz y . S to  m e tró w  
d a le j, p ę d z ą  ra m ię  p rzy  ra m ie n iu . T u ta j  m ogą p o ­
m ieśc ić  się  w sz y s tk ie  c z te ry  w ozy w  je d n e j lin ji, to  
też  po  u p ły w ie  n ie w ie lu  se k u n d , u k a z u je  s ię  g r a n a ­
tow y  łe b  D o e se n b e rg a , tu ż  za n am  c z a rn a  m a sk a  
S ta n d a r tu .  Są n a re a śc ie  ra z e m . G dyby k o le jn o ść  ic-b 
na  p ę tlic y  b y ła  o d w ro tn a , S cilla  b y łb y  u c ie k ł. W ie  
o te m  d o b rz e . T o  też  do  p laży  p ęd z i, ile  ty lk o  m ocy 
p o s ia d a  je g o  dw ustuko-nny  wóz.

J u ż  są  n a  p laży . T am ci n ie  r e d u k u ją  obrotów ', 
D ick  p rz e c iw n ie : s to p u je  g w a łto w n ie . N a ch w ilę  
p o g rą ż a  się  w w u lk a n ie  p y łu . W ie , czego  p ra g n ie . 
S tra c ił o b ro ty , a le  n a d r a b ia  w sp a n ia łą  a k c e le ra c ją . 
P ie rw sz y  d o p a d a  do  k rzy w iz n y . P o  s tu  m e tra c h  
c iąg le  je s t  je szc ze  p ie rw sz y . B u s h m a n  w y cisk a  ze 
sw ej m a szy n y  c a łą  m oc. M etr po  m e trz e  z y sk u je  
n a  lid e rz e . D ick  d o s trz e g a  zezem  jego  cz e rw o n y  wóz. 
J e s t  b ez s iln y . Od k lę sk i r a tu je  go n ie w ie lk a  k rz y ­
w izna . J e g o  w óz b ie g n ie  po pierw szym i to rz e . 
B u sh m a n  p o  d ru g im . . J e g o  c ięc iw a je s t  w ię k sz a  
o m e try , a le  te  m e try  zad ecy d o w ały . G dy z a p a d ła  
w p o k ło n ie  cho rąg iew ' k ie ro w n ik a  b ie g u , A ch ill 
w ciąż je szcze  w y p rz e d z a ł B u sh m a n a  o ć w ie rć  
d ługośc i.

(C iąg dalszy nas tąp i)

SZTAlUfURY
D L A  W S Z E L K I C H  O R G A N I Z A C J I
W O JSK O W Y CH , CYW ILNYCH, KOŚCIELNYCH

W YKONUJE

FR . K O P A C Z Y N S K I
KRAKÓW, — BRACKA 2.
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NA POST! Śledzie ma­
rynowane — 
do maryno­

wania, pocztowe i wedzone, wegorze ło­
sosie, pstrągi, dorsze, piklingi i szp rotki, 
sardynki, tuAczykl, klpperedy, szprotki 
w oliwie, skumbrie, byczki w pomidorach 
i t. p.: masto kuchenne i deserowe, sery 
krajowe I zagraniczne, w wielkim wybo­

rze po przystępnych cenach poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  ULICA F L O R I A Ń S K A  L. 49.

Świeże owoce krajowe i zagraniczne.
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&W3MJ zafcujmaefk towaru
p e w o ly w a l się n a  o^łaszającycO sic

n> „Stosie Jlarodu".

U t s L y  w iedział. miej- 
sce zamieszkania — 

Władysława Ksią/kiewi- 
cza, lat 38, syna Antonie­
go i Józefy, ostatnio za­
mieszkałego w Wonorze 
pow. Inowrocław, poinfor- 
m >waó Konsystorz Ewan­
gelicko-Reformowany —

Wilno, Zewalna 11.

K APELU SZE
M Ę S K IE

i dla Duchcwieftstwe 
poleca

ANTONI JAROSZ
Kraków , S ław kow ska 24.

Dom XX. Marków.

K U C HA RS K I E
książki najlepsze wysyła 
Księgarnia W y sy łk o w a . 
Kraków, Skrytka 293. Cen­

nik na żądanie!

Komornik 
Sądu grodzkiego

w Krakowie
Rewiru IX.

Al. Słowackiego 84.
P. K. 0 . 415.109.
Dnia 26 m arca 1936 |
Sygrn IX. Km. 2554/35.

IX. Km. 124/36.

Obwieszczenie.
Spraw a wierzyć, pop.: Zakładu Ubezpie­

czeń Społecznych przeciw dłużnikowi W łodzi­
mierzowi Nawrockiemu w K rakow ie ul. Bisku­
pia Nr. 8.

Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w K ra­
ków ie A leja Słowackiego 34. Sygn. IX. Km. 
2554/35 ogłasza, że na publicznej licytacji 
w dniu 7. kwietnia 1936 od godziny 12-tej 
w południe u W łodzimierza Nawrockiego w 

■Krakowie przy ul. Biskupiej nr. 8. sprzedane 
zostanie: urządzenie domowe, urządzenie den­
tystyczne. obrazy olejne, radjo 3 lampowe.

Ruchomości powyż. wyinien:one oszacowane 
zostaną w dniu licytacji.

Sygn. IX. Km. 121 '36 oglas/.a. że nn publicz- 
nej licytacji, w dniu 7. kwietnia 1936. od go­
dziny 10.30 w Krakowiu przy ul. Pawiej nr. 3. 
sprzedane zostanie: urządzenie domowe, aparat 
rad  jon y. obrazy, wazy ozdobne i t. p.

Ruchomości powyższe oszacowane zostaną, 
w dniu licytacji.

K om ornik Sądu Grodzkiego. Rewiru IX.
(—) Bronisław Schwertner.

Gwarantowane NASIONA warzyw, traw, ko 
nicz.yn, buraków, kwiatów. — Nawozy sztuczne’ 
narzędzia rolnicze, hurtownie i detalicznie poleca:

9 9  Z A G O N M  BASCTOW a' 17.
Cenniki bezpłatnie. Cenniki bezpłatnie

Komornik 
Sądn Grodzkiego 

w K rakow .e 
Rewiru V. 

ul. Bonarka. 18.
V. Km. 170/36 i 52/36.

Wierzyciel. Antoni C iaputa i Dr. Józef Enii- 
lewicz. Dłużni. Paweł Nowak.

Obwieszczenie o iicytanii ruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 

rewiru V. P io tr Bill, m ający kaneelarję w K ra­
kowie przy ul. Bonarka T, 18 na podstawie 
art. 602 k. fi. c. podaje do publicznej w iado: 
mości, że dnia 10 kw ietnia 1936 r. o godzinie 
10-tej w Krakowijjuprzy ul. Barskiej L. 78. od­
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, należą­
cych do dłużnika P aw ia Nowaka, sk ładają­
cych się z bryczki jasnej 2-osobowej, klaczy 
kaszfanki ('Lolka'!, pary koni szpaków, galaru 
na W iśL Nr. 36. oszacowanych na łączną su­
mę 1.050 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta-; 
■ijjji w- miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kraków, dnia 25 marca 1936.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru V.
(—) Piotr Bill.

Komom-k 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie.
Rewiru IX.

Al Słowackiego 34.
Dnia 26 marca 1936 r.
P. K. O. 415.109.
Sygn. IX. Km. 1715/35 

IX. Km. 1183/35 i 
IX. Km. 5/36.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w K ra­

kowie Aleja Słowackiego 34. Sygn. IX. Km. 
1715/35. IX. Km. 1183 35 i IX. Km. 5/36 ogła­
sza, że na publicznej licytacji w dniu 31 m a r - ; 
ca 1936, od godziny 12-tej w południe w K r a - 1 
kowie przy ul. Krowododerskiej nr. 17. sprze­
dane zo-staną: zegar złocony francuski % w kła­
dem porcel., kandelabry  5-cio ram ienne złoco­
ne, lustro  duże z konsolą, bieliżniarka, um yw al­
nia drew niana, para.tva.nik żelazny, szafy bibljo- 
tecznc, fotel antyczny, biurko, stół pokojowy* 
zegar srebrzony antyczny.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowane 
zostaną w dniu licytacji.

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru IX.
(—) Bronisław  Schw ertner.

Na świata! Na świata!

Komornik
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru IX,

Aleja Słowackiego 34.
P. K. O. 415.109.
Dnia. 19. m arca 1936.
Sygn. IX. Km. 282/36.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w K ra­

kowie A leja Słowackiego 34. Sygn. IX. Km. 
282/36 ogłasza, że na publicznej licytacji 
w dniu 30. m arca 1936. od godziny 9.30 rano 
w K rakow ie przy Placu M atejki nr. 5. sprze­
dane zostaną: duża bibljoteka ciemna o s z k I o -  

na, kredensy pokojowe, obrazy, dyw an perski 
2x2.50, szafy, krzesła obite skórą, szafki nocne, 
lampy elektr. lichtarze srebrne, świecznik 9 ra- 
m lenny srebrny, kubki srebrne, garderoba mę­
ska i t. p.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowane 
zostana w dniu licytacji.

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX. 
(—) Bronisław Schwertner.

SZYNKI wędzone bez kolanka wagi 
od 5-ciu kg . . , .

„ westfalskin i karczki
POLĘDWICE „ kiełbasy k r a ja n e

krakowskie . . . .
BOCZKI „ .................................
KIEŁBASY polędwicowe .  ....................„ o

„ siekane w ie jsk ie ..................... . 1 kg 2.-
„ siekane zwyczajne . . . .

KISZKI pasztetowe wędzone i salcesony
ozorkow e.................................. (.

Jakoteż wszystkie inne wędliny wyłącznie czysto 
wieprzov e po niskich cenach — wysyła poezta po­
cząwszy od 5-ciu kg w koszyczkach opłatnie. — 

Większe przesyłki koleją

MICHAŁ LENDA , «
TYMO W A, w oj. k ra k o w sk ie .

71
za 1 kg 2 . -  

1 kg 2 . -

1 kg 2.20 
1 kg 1.60 
1 kg 8.20

1 kg 1.70 

1 kg 1.80

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„DOBROLIK"
dc pedłóg, obuwia, płyny dc metali 

I proszki do czyszczenia naczyń

pcleca sklep

MARJI SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

PRACOWNIA 
RZEŹBI A RS HO-POZŁOT NICZ A
A L E K S A N D R A  OLECHA

Kraków, Rynek Ol. 29.
Tel. 164-88. Tel. 164-80.
Wykonuje roboty w zakres pozfotniczo-rzeź- 
biarski wchodzące t  j. ołtarze, ambony, fe­
retrony. stacje, chrzcielnice, jakoteż odnawia 
stare po cenach konkurencyjnych, oraz ra­
my w różnych stylach złocone i malowane, 

naśladuje i konserwuje stare antyki.

P ie ś n i i  P io s e n k i!
Pieśń na ustach dzieci i młodzieży, znamionuje radość życia, — śpiewka 

wtesoła w połączeniu z godziwą zabawą lub rozrywką, odświeża umysł i pobu­
dza chęć do nauki i pracy — Komu zależy, aby młode latorośle przyszłego 
Społeczeństwa przyswoiły sobie zawczasu poczucie piękna muzyki, niech uczy 
je pieśni i piosenek, a  te tow arzyszyć im będą przez całe życie.

N ajw ięk szy  w y b ó r te g o  ro d za ju  p ieśn i i p io senek  w ła tw y m  u k ła ­
dzie n a  1. 2 lu b  3 g ło sy  pom ieszcza zbiór p. t.:

„Wieniec Pieśni i Piosenek**
w trzech zeszył ach, opracowany przez T o m a s z a  F l a s z ę  

b . p ro f. śp ie w u  w  sz k o ła c h  ś r e d n ic h .

Każdy zeszyt stanowi całość. Cena zeszytu  zł. 1*50.
do nabycia:

w Księgarni Krakowskiej, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

 - ...........................

W ydawę? 7*  „Ghan Sśarnd.u**, Skf i ogt, cduow.K. Hsńęltsa. odpowiedz. Dr Józef W arct»<owsbi. Drukarnia Głosu N arodu1* pod zarz. R. Ferkr.,


